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Znaczące objawy. 


Lwów d. 10. grudnia. 
Od wstąpienia na tron obecnego 
cara Mikołaja, począł wiać nieco od- 
mienny wiatr w Królestwie polskiem. 
Zrazu rzecz się tak przedstawiała, ja- 
koby tylko pewne grono braci naszych 
z Królestwa polskiego, mając nadzieję 
uzyskania pewnych ulg wraz ze zmią- 
ną osoby rządzącej, czyniło starania, 
aby unikano nawet najsłabszych po- 
zorów drażnienie czy to rządu, czy 
tego wogóle wszystkiego, co jest ro- 
syjskie. Akcyi tej nikt wprawdzie nie 
przeszkadza, mało kto atoli z jaką- 
olwiek nadzieją w przyszłość na nią 
spoglądał, I miano pewną racyę. Ze 
strony bowiem rządu rosyjskiego nie 
uczyniono ani jednego kroku, któryby 
mógł jakąkolwiek nadzieję usprawie- 
dliwiaó — ale nietylko niczego nie 
uczyniono, ale nawet dobre słowo 
z tamtej strony nie padło w odpowie- 
dzi na wszelkie usiłowania polskie na- 
wiązania jakiegoś modus vivendi. 
Dopiero w lecie roku bieżącego o- 
dezwały się St. Peltersb. Wiedomosti, 
organ ks. Uochtomskiego, traktując 
sprawy nasze pod zaborem rosyjskim 
nieco przychylniej, Za niemi poszły 
powoli i inne pisma rosyjskie, wyra- 
żając się o nas bez tego jadu niena-, 
wiści, jakiem nas zawsze dotąd ra- 
oryÌy. Co więcej rozeszła się wiado-, 
mość, która następnie znalazła po-. 
twierdzenie, że niejaki p. Amfiteatrow, 
jeden z głównych współpracowników 
wpływowego a z rządem bardzo bli- 
skie stosunki mającego Nowego Wre-: 
mienie wyslany zostaje do Królestwa | 
polskiego dla naocznego zbadania tam- 
tejszych stosunków i ich wyświetle- 
nia. Nie rząd rosyjski go wysiał tam, ; 
ale że Nowoje Wremia nie uczyniła: 
tego bez porozumienia się ze sferami | 
kompetentnemi nie ulega również wą- 
tpliwości, Now. Wremia były bowiem 
datąd jednem z tych pism, które co| 
mogły najgorszego wymyśleć, przeciw | 
nam wymyśliwały. ; 

„(Dotychczas ukazało się pięć listów 
p.-Amfiteatrowa pod nap.: „Wrażenia | 
z kolski". Są w nich poglądy, które | 
męgą na nas wywrzeć przyjemne wra- 
żenie, są tam atoli wypowiedziane i 
tajkie zapatrywania. które muszą przy- 
krę oddziałać. Nic w tem dziwnego, 
jeśli się zważy to. 00 wyżej zauwa- 
żyliśmy, iż Now. Wremia były dotych- 
czas jednem z najnieprzychylniej dla 
nas usposobionych pism rosyjskich. 

ò Z nienawiści trudno wpaść od razu 
w.miłość. Jedno tedy tylko stwierdzić 
można: że „wrażenia” te tworzą erę 
odmiennego, mniej nieprzyjaznego a 
więcej słusznego traktowania spraw 
polskich przez jeden z najwpływow- 
szych dzienników petersburskich a 
chgłejmy wierzyó, także przez sfery de- 
cydujące, z któremi Now. Wrcm. pozo- 
sta w bliskich stosunkach. 

e strony rządu rosyjskiego zro- 
bino, dotychuzas tyle, iż w mniej bar- 
bazgyński a więcej w cywilizowany 
spąggb wykonywane bywają w Króle- 


ienie narodowości polskiej. Da- 
PR nioyowana akcya rusyfikacyj- 
na Hi jpostała cofniętą — odbywa się 
tylko w sposób delikatniejszy i wyko- 
nywaną jest nie muskularną jakąś w 
nahajkę uzbrojoną ręką, ale, że tak po- 
wiemy, w rękawiczkach a nowe zama- | 
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pijsyteść współczesna 
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z niemieckiego. 
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Nwiapewnienio, że umie należycie 
ocspńódto szczęście, wzruszyła niezną- 
czniuagmionami, a w rozmowie brała 
udsialiżylko w ten sposób, i że rzuca- 
ła kuówiow, ironiczne uwagi. Zdawało 
się, że zbyt ożywiona zabawa przy 
stole jest dla niej niepokojącą prze- 
szkodąć w Mocek darów bożych. 

Ale, Erk, na uwagę księcia, 
że j tellin i polowanie, to tutaj za- 

gb debtka, odparł: Takie „swoj- 
skie” 14 ia nie sprawiają mi 
przyjemności, bo na Wschodzie polo- 
wałem na dzikie bestye, co na każdy 
sposób daje wiale. podniecenia, — od- 
sunęła talerz, i długą chwilę patrzyła 
nań bacznie; na wezwanie księcia 
opowiedzięłą Erk »kilka przygód my- 
śliwskich, Œ Indyi, a widziął dobrze, 
ik w czasie opowiadania nie spuściła 
zeń oka. 


Opisy swoje czynił bez romanty- 


Z n 


chy na naszą narodowość zostały jak- 
by powstrzymane. 

, Donosiliśmy przed kilkunastu dnia- 
mi, iż cenzura warszawska wydała roz- 
porządzenie nakazujące na książkach 
obok tytułów polskich pomieszczać i 
napisy w języku rosyjskim. Onegdaj 
donieśliśmy, że rozporządzenie to z Pe- 
tersburga cofnięto. Naturalnie, nie mo- 
żna w tem upatrywać jakiejś zmiany 
dotyctezasowego systemu, — co naj- 
więcej zaniechano nowego podrażnie- 
nia Polaków. Ważnym atoli jest w tej 
sprawie głos St. Pet. Wiedom. ks. 

chtomskiego. Biorąc asumpt z tej 
sprawy, St. Pet. Wied, na czele dzien- 
nika omawiając zgubny wpływ tego 
rozporządzenia „drażniącego a bezce- 
lowego* na dalszy rozwój stosunków 
polsko-rosyjskich, powiadają otwarcie, 
iż fakt wydania go jest dowodem, iż 
„istnieje i chytrze, ukradkiem pracuje 
grupa ludzi, dla których celów staje 
się potrzebnym i użytecznym wszelki 
niepokój, wszelkie niezadowolenie, u 
cisk wszelki na kresach. Niedola nie- 
szczęśliwych rodzin litewskich, któ- 
rych dzieci obecnie wyrzucono z gim- 
nazyum mitawskiego na ulicę, rozpacz 
„upartych unitów*, których imiona i 
szczere credo, nie dostaną się zapewne 
do arkuszów spisu ludności, rozrze- 
wniające podania Buriatów (na Sybe- 
ryi), których w roku 1891 ochrzcili 
przemocą miejscowi fanatycy — wszyst- 
ko to woła o pomstę do niebios.“ St. 
Pet. Wied. przypuszczają, iż „znajdą 
się jeszcze w Warszawie ludzie rozu- 
mni, którzy przypomną znane słowa 
młynarza wyrzeczone do Frydryka 
Wielkiego, iż ił y a des juges a Berlin 
i zwrócą uwagę centralnego rządu na 
wyniki bezcelowego środka.“ 

„Tutaj zaś w stolicy — powiadają 
St. Pet. Wied. dalej — chociaż i pa- 
nują — więcej niż jest to pożądanem, 
w następstwie fatalnego nieporozumie- 
uig — obłuda, skłonność do manii i 
moralny kanibalizm, to jednak trze- 
gwy głos prawdy, przy sprzyjających 
okolicznościach, zawsze znajdzie po- 
słuch.“ f 

Należy się spódziewać -— pisze or- 
gan kniazia Uchtomskiego — że żaden 
rozsądny Polak, z powodu tak stosun- 
kowo błahych rzeczy, nie może spu- 
śció z oka głównej, unoszącej się w 
powietrzu idei, iż dwom najważniej- 
szym narodom słowiańskim zbliżyć się 
koniecznie potrzeba, chociażby z po 
wodu wspólnego wroga górmanizmu, 
cisnącego się ku Wschodowi, którego 
cieszy i któremu dodaje otuchy „ten 
spór Słowian pomiędzy sobą.* 

Jeśli do tego przypomniemy ode- 
zwanie się onegdajsze Warszawskiego 
Dniewnika, który wystąpił przeciw 
lwowskiemu Hałyczaninowi za chęć 
obudzenia nieufności w społeczeństwie 
rosyjskiem do Polaków i przeszkodze- 
nia dalszemu rozwojowi tendencyj po- 
jednawczych, — którą to odpowiedź 
warszawskiego organu rządu rosyj- 
skiego, wczoraj na tem miejscu przy: 
toczyliśmy w całości, — to bezwarun- 
kowo można powiedzieć, że są to 
bądź co bądź. nie przesądzając osta- 
tecznego rezultatu, znaczące objawy. 


Coraz gorze:! 


Lwów d. 10 grudnia 
O ile pozornie stosunki polskie pod 
zaborem rosyjskim zdają się popra- 


wiać, — o tyle natomiast coraz ciężej 
zaczyna być braciom naszym pod ber- 
łem cesarza niemieckiego. Doszło tam 


już, po niedawnych usiłowaniach ze! 


strony polskiej, doprowadzenia do ja- 
kiegos możliwego pożycia, do tak wiel- 
kiego rozdrażnienia i niezadowolenia 
w ludności polskiej, iż nawet prezes 
Koła polskiego w parlamencie nie- 
mieckim, postępującego nader oględnie 
i unikającego wszystkiego, 
gło jeszcze większe podrażnienie wy- 
wołać, widział się zmuszonym nieza- 
dowolenie to istniejące wśród braci 


„naszych pod zaborem pruskim publi- 


eznie z trybuny parlamentarnej 
dzić. 

„W każdej potężnej organizacył 
gminnej lub państwowej — powiedział 
prezes Koła polskiego w Berlinie, ks. 
Ferd. Radziwiłł — uważa ludność, któ- 
rej rząd nakłada ciężary w etacie, nie- 
tylko tę władzę za silną, która wystę- 
puje często z zbyt wysokiemi żąda- 
niami dla dobra ogółu, ale i tę, która 


stwier- 


coby mo-; 


mowej agitacyi w prasie, w towarzy- 
stwach, nie myślimy wcale żądać od 
kogobądź pomocy przeciw niemu. Są- 
dzimy, że naród nasz musi być dość 
silnym, aby opierając się na swojej 
przeszłości, kwitnącej literaturze i sil- 
nie rozwiniętej świadomości swej od- 
rębności narodowej, utrzymał samo- 
dzielnie swój stan posiadania ; w prze 
ciwnym razie nie byłby wart swego 
istnienia wobec agitacyi, która z je- 
dnej strony sama nosi na sobie zna- 
mię niedostateczności z powodu swe- 
go nieumiarkowania i wobec której 
osiągnęliśmy nadzwyczaj cenne moral- 
ne zdobycze w niezależnej prasie nie- 
mieckiej, która agitacyę tę potępia. 
„Inaczejby się rzeczy miały, gdyby 
ludność ta straciła zaufanie, że rząd, 
ustanowiony nad nią z dopuszczenia 
Bożego jako jej zwierzchność chrze- 
ścijąńska, skłonuym jest uledz 
wpływom tej nieumiarkowa- 
nej agitacyi i hecy; wstrząsnął- 
by się wtedy fundament, na którym 


gotowa jest opieką i ochroną otoczyć |jedynie pomyślnie rozwijać się móże 


idealne i materyalne jej dobro. W tej 
części ludności, której „zawdzięczamy 
swoje mandaty, w szczepie, który mi- 
lionami osiadł na wschodnich kresach 
państwa, wytworzyło się od dawna, 
a w ostatnim czasie w zwiększonej 
mierze, głębokie niezadowolenie z powo- 
du wielkiej dysproporcyt, jaka istnieje 
pomiędzy ciężarami, jakie aniewolony 
jest ponosić, a pieczą, jakiej ge strony 
raądu doznaje jego odrębność narodowa. 
A przecież nie bez prawa pod tym 
względem dostała się ta ludność pod 
panowanie Prus a następnie Niemiec. 
Poczyńiono jej swego czasu z najwyż- 
szego miejsca uroczyste przyrzeczenia 
co do utrzymania jej języka i odrębno- 
ści narodowej w życiu publicznem, ale 
pominąwszy to, samo prawo przyro- 
dzone, fakt jej egzystencyi w grani- 
cach rzeszy, jest stosownie do poczu- 
cia prawa dostatecznym powodem, u- 
prawniającym ją do żądania uwzglę- 
dnienia jej odrębnych interesów nąro- 
dowych. Nie będę tu przytaczał fak- 


tów, z któryrh można wywnioskować, |- 


że w ostatnim czasie gotuje się więk- 
szy zamąch na narodowy stan posia- 
dania tej ludności. Słowa preopinanta, 
p. posła Kardorffa *), charakterysty- 
czne na to rzuciły światło. O ile za- 
mach ten pochodzi ze strony anoni- 


*) Ustęp mowy posła Kardorffa, opie 
wał: „Pozwólcie mi panowie powiedzieć 
słów kilka o naszem ogólnem położeniu po- 
lityeznem. Wielkim niepokojem  napełniło 
nas swego czasu ustąpienie księcia Bismar- 
ka, większą jeszcze trwogą napełniło nas 
spostrzeżenie, że w licznych dziedzinach na- 
szej polityki nowy zupełnie kurs nastał. Są- 
dzę, że świeże rewelacye Hamb., Nachr. 
wykazały, jak ostrym był ten nowy kurs w 
owym czasie nawet w polityce zagranicznej, 
wiadomo, że i w polityce polskiej nowy zu- 
pełnie kurs obrano. Mamy mocne przekona 
nie, że polityka zagraniczna wróciła znowu 
na starą, spokojną drogę, na której z takiem 
mistrzostwem umiał ją utrzymać książę 
Bismark. (Smiech ma lewicy). Nie wierzycie 
panowie. Ja mam takie przekonanie. Sądzi- 
my, że i w dziedzinie sgocyalnej wróci się 
do wypróbowanych zasad księcia Bismarka*. 
Z ustępu tego tennie oczywiście między in- 
nemi i tęsknota za polityką antipolską i 
pierwsza nieśmiała próba konstatująca, że i 
w polityce polskiej powrócono do dawnych 
praktyk bismarkowskich. Nam się zdaje, że 
kurs nowy jest dal-ko więcej bismarkowskim 
jak sam bismarkowy. 


cznego zabarwienia z prostotą czło- 
wieka, który dalekim jest od popisy- 
wania się bohaterstwem, owszem przy- 
znawał się do bicia serca w chwili 
prawdziwego niebezpieczeństwa. 

A przecież — kończył — dał- 
bym wiele, gdybym mógł uprawiaó ten 
sport, chociaż przyznać muszę, że 
przebyłem męki konania w chwili, gdy 
tygrys naszemu przewodnikowi wpił 
pazury w nagie udo a moja kula go 
chybiła.. Na szczęście Sir John Mor- 
ris powalił go na ziemię jednym strza- 
łem, Na takich polowaniach można so- 
bie zahartowaó nerwy; a my tutaj w 
starym świecie, na poły jakby we Śnie 
bombardujemy na -polowaniach z po- 
gonką w całe trzody przerażonego bez- 
bronnego zwierza, a to przecie jest 
niegodnem skrytobójstwem. 

Książę potakująco kiwał głową. 

— Zawsze byłem tego samego zda- 
nia — rzekł — i nie pojmuję moich 
przyjaciół, którzy znajdują upodobanie 
w tem, gdy słyszą, że na polowaniu 
padło kilkaset sztuk. Jako młody czło- 
wiek raz jeden polowałem w Rosyi na 
niedźwiedzie, e wspomnienie 
gód dnia tego, dziś jeszcze jest dla 
minie miłem podnieceniem, Pewnie, że 
z domieszką cierpkiego uczucia, bo 
stan mego zdrowia od lat wielu już nie 


Obja 
Książę powstał i rzekł: 
— Pozwól Rico, że gościa naszego 


współdziałanie tych kół ludności i ich 
reprezentantów przy wypełnianiu za- 


przed sobą koalicyi wrogów nieubła- 
ganych, może zatem z najpomyślniej- 
szymi widokami zabrać się do dzieła 
reform administracyjnych. Nie pętają 
go ciągłe burdy parlamentarne i po- 
zaparlamentarne; zjednał sobie uczci- 
wych a przeraził nieuczciwych wyto- 
czeniem wojny korupcyi, więc też 
piany Rudiniego będą zapewne mogły 
przyjść do skutku. 

Jakie to będą reformy administra- 
cyjne, wyłożył — z wyjątkiem zarzą: 
dzeń specyslnych dla Sycylii i Sar- 
dynii — były podsekretarz stanu spraw 
wewn. a obecnie minister poczt Sineo, 
„jeden z najzdolniejszych ezłonków 
gabinetu, w mowie do swoich wybor- 
ców w Carmagnoli. Są to zmiany bar- 
dzo gruntowne i na zdrowej decentra- 
lizacyi oparte: 

1) Jak najobszerniejsza ile możno- 
ści autonomia gmin; naczelnik gminy 
nie przez rząd mianowany, ale wybie- 
rany (to ostatnie już zaprowadzono). 

2) Zaprowadzenie referendum prze- 
‘ciw nowym podatkom gminnym lub 
podwyższeniu istniejących, tudzież w 
'razie znacznych wydatków. (Referen- 


dań ogólno-państwowych. Mamy zau- dum, ustanowa szwajcarska, wymaga, 
fanie do rozumu i poczucia prawa pa-|aby np. co do gmin, uchwała Rady 


na kanelerza rzeszy, że wpływowe 
stanowisko jego w pruskiem państwie 
|REkówem umożliwi mu oddziałanie 
na uzdrowienie tych stosunków.“ 

Rzecz naturalna, że ks. Radziwiłł 
bardzo oględnie wyraził myśl swoją i 
całej ludności polskiej. Wypowiedział 
delikatnie, ale nie dwuznacznie, że 
wstrząśnięty zostałby fundament, je- 
sliby rząd poszedł i dalej na rękę ca- 
lej hecy antipolskiei, jaką urządzają 
tau hekatyści. Głos ks. Radziwiłła, 
jako głos reprezentacyi ludności pol- 
skiej pod zaborem pruskim, powinien 
RA do tronu 1 wywołać tam po- 
żądany posłuch. 

Tymczasem atoli wszystkie wiado- 
mości, jakie nadchodzą z tej dzielnicy, 
stwierdzają, że dzieje się tam coraz 
gorzej, 


Reformowy program gabinetu Rudiniego. 


Lwów d. 10 grudnia. 

Zanosi się we Włoszech na krok 
niezmiernie ważny dla dobra kraju, 
jeszcze ważniejszy pod względem za- 
sadniczym — na wywrót tej centrali 
zacyi, którą umyślnie stworzono, aby 
postawić Włochy rzeczywiście „zjedno- 
czone* tj. stłumić wszelkie pretensye 
i aspiracye odrębności municypalnej 
miast i prowineyj, którą właśnie Wło- 
chy rozwinęły się i drogę rozwojn 
Europie wskazały i która weszła była 
w krew i szpik narodu. 

Pod wrażeniem klęsk afrykańskich 
przyszły Włochy -- rząd i naród — 
do opamiętania. Co prawda, każdy ga- 
binet włoski obejmował ster z naj- 
piękniejszemi zamiarami i obietnica: 
mi, w których jednak właśnie decen- 
tralizacya mało miejsca zajmowała 
i które też zaledwo w najskromniej- 
szej mierze się spełniały. Gabinet Cri- 
spiego miał w zanadrzu cały szereg 
reform zdrowych i gruntownych, ale 
gdy przychodziło do przeprowadzenia, 
najpiękniejsze zamiary i projekta gi- 
nęły. Crispi miał ciągle do walczenia 
z miezliczonymi zaciętymi wrogami, 
na pracę czasu nie stawało. Nareszcie 
gabinet dzisiejszy Rudiniego jest w 
tem szczęśliwem położeniu, że nie ma 


gminnej na Żądanie pewnej liczby 
mieszkańców, oddana była pod po- 
wszechne głosowanie wyborców gminy). 

8) Sądowa i materyalna odpowie- 
dzialność administratorów gminnych i 
prowincyonalnych za wszelkie, zaszłe 
podczas ich urzędowania szkody. 

4) Tworzenie zbiorowych gmin wiej - 
skich przez połączenie pomniejszych 
miejscowości; gminy te mają być przez 
dziesięć lat wolna od pewnych podat- 
ków państwowych (np. od akcyzy). 

5) Nadanie prefektom niejako wła- 
dzy nieograniczonej delegatów rządo 
wych z prawem suspendowania i ka- 
sowania naczelników gmin, w ogóle 
z prawem rozstrzygania na miejscu w 
tysiącznych sprawach, reklamacyach 
itp., które dotychczas idą do Rzymu 
do ministerstwa. Do pomocy w pracy 
ma być prefektowi przydana Rada pre 
fekturalna, a do kontroli prowincyo- 


nalny wydział administracyjny. Prze-: 


ciw postanowieniom prefektów można 
się odwołać do Rady stanu. 

6) Zniesienie podprefektów, i usta- 
nowienie na ich miejsce urzędów ho- 
norowych albo komisarzy okręgowych. 

7) Naprawa bezpieczeństwa  publi- 
cznego i częściowy zakaz sprzedawa- 
nia i noszenia broni. 

8) Ochrona swobody wyborczej 
przeciw nądużyciom, wpływom, kon- 
trołowanie kartek głosowania itd. 

To byłyby główne punkta, na któ- 


Policya polityczna przed sądem, 


Podaliśmy już szczegóły procesu, 
który toczył się przed izbą karną w 
Berlinie, a który z aktu oskarzenia 
dość pospolitego, bo wymierzonego 
a i dwom podrzędnym pisma- 

om o szerzenie oszczerczych wiado- 
mości, rozrósł się w wielką sprawę 
polityczną, sięgającą w najwyższe ko- 
la rządowe, i wyprowadzającą na jaw 
pokątne roboty 1 intrygi, uderzające 
w najwyższych urzędników państwo- 
wych — przez organa policyi polity- 
cznej. 

Dwaj figuranci, którzy procesowi 
w mowie będącemu nadali firmę: wy- 
rostek o niedokończonym wykształce- 
niu szkolnem, Leckert i wykolejony 
oficer pozasłużbowy i członek rodu hi- 
storycznego baron Lützow z prze- 
dnich aktorów ponurego dramatu są- 
dowego, zeszli na rolę komparsów, 
itak jak i istota czynu, która stanęła 
za wątek i podstawę akeyi sądowej, 
to jest sfałlszowany tekst toastn oara, 
wypowiedzianego w Wrocławiu, zeszła 
na plan zupełnie daleki i podrzędny, 
obok kłamstw najrozmaitszego rodza- 
ju, fałszerstw i intryg przeciw mini- 
strom się zwracających, a przez or- 
gana policyjne powodowanych i doko- 
nywanych, stanęły na ich miejscu. 
,Trudno dać wiarę wyłaniającym się 
'rewelacyom, stwierdzonym przecież 
przez śledztwo i własne zeznania 0- 
skarzonyeh i występującego jako świa- 
dka reprezentanta policyi politycznej, 
komisarza Tauscha, że puszczano w 
świat przez różne pisma wieści szczu- 
jące jednych ministrów na drugich, 
podejrzenia intrygowania wzajemnego, 
że wieści te brały podnietę z urzędni- 
ków policyi politycznej, którym zno- 
wu dawano polecenie śledzenia auto- 
rów artykułów odnośnych, to znowu 
do szerzenia nowych podejrzeń 
dawało wątek, gdyż tropieiele, chy- 
;ba samych siebie jako autorów po- 
(dawać byliby zniewolonymi. Jakiegoż 
'to labiryntu intryg najohydniejszych 
otwarły się podwoje. Jakaż kałuża de- 
 prawacyi moralnej odsłoniła się oczom 
szerokiej publiczności, wśród której 
poziome gadziny ludzkie rozsiadały 
się z lubością, bryzgejąc jadem i bło- 
tem na wszystkie strony, bez ogląda- 
nia się na mienie i cześć ofłar, czy 
przypadkowo im drogę wchodzących, 
czy takich, na których zgubę godziły. 
; Możnaby pod pownim względem 
poczytać za szczęśliwe zrządzenie lo- 
su, że ostatnią z ofiar upatrzonych na 


rych zaprowadzeniu gabinetowi Rudi- zdobycz tego rodzaju łowów policyj- 
niego co do reformy administracyjnej nych był nie kto inny, jak sekretarz 
przedewszystkiem zależy, a z tych stanu dla spraw zagranicznych baron 
najważniejsze są dotyczące rozszerze- Marschall v. Biberstein, niegdyś pro- 
nia autonomii gmin i prowincyj. Je- kurator, który jako świadek w całem 
dnym z najgorszych raków, toczących tego słowa znaczeniu koronny wystę- 
Włochy dzisiejsze, jest i eeutralizacya | pował w rzeczonym procesie. Jak 
bez miary, wikłająca i przewlekająca i groźną a daleko sięgającą była intry- 
całe życie publiczne, dzięki której de- | ga, mająca na celu jego obalenie i 
putowani mogli w celach najniespra- | znieważenie polityczne, na korzyść 
wiedliwszych i najpodlejszych terro- |niewiadomego do tej chwili przeci- 
ryzować ministrów. Minister Sineo, |wnika, to dowodzi orzeczenie jego pū- 
jako tłumacz intencyj Rudiniego sądzi, |bliczne, że przeciw prowadzonej z u- 
że Włochy mogą bodaj w skromniej- |krycia intrydze, widzi się zniewolo- 
szych rozmiarach powrócić na drogę|nym do schronienia się pod skrzydła 
samorządu, na którym się obywatele |jawności wystąpienia. A dziwnem za- 
Włoch setki lat wychowywali. Tylko jiste zjawiskiem i znamiennem dla ro- 
pytanie, czy długo u ichmość deputo- | bót policyi politycznej, że tenże mąż, 
wanych włoskich patryotyzm górować |z naturalnego prawie przebiegu śle- 
będzie nad sobkostwem. dztwa, ze świadka, na którego był 
powołanym, staje się oskarzycielem, 


uprowadzę na godzinę; radbym mu po- szą staram się sam zbadać. Gdy przy- 
kazać moje pomieszkanie i najbliższą chodzi z Blendheimu raport z aktami, 
okolicę koło zamku. Niestety powietrze a dzieje się to co najmniej dwa razy 
nam nie sprzyja. W blasku słonecznych tygodniowo, to przedewszystkiem musi 
promieni przedstawia się las także i- być dokładnie wystudyowany, zanim 
naczej, jak na tle szarego nieba. Ko- kolej przyjdzie na najbardziej piekące 
chany von Friesen, jeżeli chcesz mi tó- zagadnien a sfer niebieskich. Ubole- 
warzyszyć. . =~ |wam tylko, że inni członkowie me- 
Szedł naprzód; kroczyli po marmu- |go otoczenia, z wyjątkiem marszałka 
rowych schodach do apartamentów | dworu, nie mają zamiłowania do tej 
górnego piętra pięknie i wesoło utrzy- sztuki. 
manych. y n Prz ił do okna i patrzył po nad 
— Tntaj jest moje właściwe królestwo | Faten drzew na diabo: a Które 


— rzekł książę — otwierając drzwi o- 
bszernej komnaty zastawionej dokoła 
szafami z książkami. 


— Te kręte schody prowadzą nal 


górę do obserwatoryum. Gdyby niebo 
nie było zachmurzone, już dziś mimo 
wstętu musiałbyś pan zrobić bliższą 
znajomość ze Światem gwiazd i konie- 


 przepędzały się jasno niebieskie chmur- 
„ki. Potem rzucił okiem na rozmaite 
| meteorologiczne instrumentą i potrząsł 
głową. 

— Wszystko wskazuje na silne o- 
|pady. Chodźmy bez zwłoki do lasu, 


zanim niebo otworzy swoje śluzy. 


ną której pod gęstymi konarami drzew 
panował również upał i duszność. 

Książe milczał; Erk zadowolony z 
ciszy szedł obok, nie czując potrzeby 
słyszenia głosu ludzkiego 1 pustej 
towarzyskiej konwersacyi. 

Czasem w niewielkiem oddaleniu 
ujrzeli zwierza, który na odgłos ich 
kroków, nadsłuchując głowę podniósł, 
a potem bez obawy oddawał się dal- 
szemu Żżerowaniu. Najgorzej na tem 
wychodziły drzewa i krzewy, które aż 
do wysokości mężczyzny prawie po- 
zbawione były liścia, jak gdyby noży- 
cami podcięto gałęzie w całym lesie. 
Ponura uroczysta cisza panowała do- 
koła; odzywała się tylko wilga; cza- 
sem odgłos pukania dzięcioła, a w dali 
wołanie kukułki ożywiało monotonne 
milezenie lasu. 


żenie, że przejęte słuszną dumą oj- 
cowską z troskliwością najtkliwszą 
czuwa, czy nie grozi jakie niebezpie- 
czeństwo jego szczęściu rodzinnemu. 

Książe utkwił oczy w tę miłą gru- 
pę, wyjął mały kieszonkowy aparat 
fotograficzny i w dwu sekundach uwie- 
cznił ten piękny obrazek. 

— Szkoda, że tak złe oświetlenie 
— rzekł — ale spodziewam się, że mi 
się zdjęcie udało. Widzisz pan, jak 
bardzo niewinnem i nie żądającem 
ofiar jest moje polowanie. Hrabina, 
która musi mieć zawsze le petit mot 
pour rire, pociesza mnie tem, że mój 
pocisk zawsze trafia, jakkolwiek nie 
jest zabójczym. Wolę ten rodzaj poci- 
sków, bo co się tyczy zabijania nie- 
szkodliwych i bezbronnych stworzeń, 
| podzielam zupełnie pańskie gusta. Ale 


przy- | 


Przeszli kilka bogato urządzonych 
(komnat, na których ścianach wisiały 
portrety książęcych auteńatów w cięż- 
kich złotych ramach, i wyszli do par- 
ku bocznemi drzwiami. 


cznie przez teleskop okiem rzucić w 
dalekie krainy. Mam nadzieję, że pana 
przecież uda mi się zwerbować. Jakże 
często żałoję, że nie oddałem się da- 
wniej tym studyom. Teraz muszę się : 
czuć szczęśliwym, że w doktorze Born-| Przed terasą nie wielkie tylko miej- 
heim znalazłem dzielnego przewodnika, |sce zajmowały grządki z kwiatami. 
który pomaga mi naprawiać dawnć |Zaraz za niemi ciągnął się zwierzyniec 
niedbalstwo. przecięty szeroką drogą. Wspaniałe, 

— Tylko — dodał z cichym uśmie- | prastare drzewa, dęby i buki, których 
chem — nie sądź pan, że nieboskłon |liście, zdobne młodą zielonością, nie 


dozwala mi braó udziału w podobnie nie pozwala mi wykonać moich ziem „Jaśniały jednak wdziękiem i blaskiem 
heroicznych rozrywkach. 
trwał zaledwie 20 minut." 


zwyczsjnym, lecz bez drzenia spoczy- 


skich obowiązków. Wprawdzie minister į AA oai Pia yt 


mój jest pierwszorzędną siłą jako dy- 
lomata, na którego najzupełniej spu- 


ció się mogę; ale każdą rzecz ważniej-! Chwilę obaj postępowali Ścieżką, 


Teraz stanęli na wąskim lecz ja- teraz dobrze uczynimy zabierając się 
śniejszym przesmyku; nagle książe za- do odwrotu, bo moglibyśmy aż nadto 
trzymał swego towarzysza i szepnął, doznać błogosławieństw nieba, które 
wskazując na łąkę za przesmykiem za chwilę strugami spłyną na ziemię. 
widniejącą : Odwrót był szybki, a pospiech bar- 

— Widzisz pan, tam, tylko proszę, dzo wskazany, gdyż właśnie stanęli 
zachowaj się cicho. ną terasie zamkowej, gdy RE płaszcz 

W oddaleniu pięódziesięciu kroków chmur począł się przeistaczaó w dro- 
stała wielka łania, żerując na bujnie. bne lecz gęste krople. ~ 
rosnącej trawie, obok niej stało kilku-!_ Książę pożegnał goście swego prey- 
tygodniowe ciele, smukłe, o wdzię- jecielskim uściskiem ręki i rzekł: 
cznych ruchach i foremnych kształ-| — Jeżeli obraz nie jest zbyt za- 
tach. ssąc żerłocznie cierpliwą matkę. mglony, ofiaruję go panu na pamiątkę 
Z przeciwnej strony lasu wyszedł król pierwszego dnia spędzonego w Buen- 
boru, wspaniały jeleń i kołysząc koro- retiro. 
ną swą rozłożystą, na wsze strony się ' (C. d. n.) 
rozglądał. Piękito zwierzę robiło wra-. 


p” 


u 


a policya polityczna i jej reprezen- 
tant komisarz Tausch, najwalniejszy 
świadek śledztwa pierwotnego, stanąć 
musi w roli oskarzonego. Bo nie inną 
jest dzisiaj rola policyi politycznej 
i jej agentów, czynność której i któ- 
rych przebijała już od lat szeregu, 
we wszystkich ostatnich wstrząśnie- 
niach ministeryalnych od dymisyi je- 
nerala Capriviego począwszy, jak naj- 
więcej obżałowanych, a można nawet 
bez przesady powiedzieć i potępionych 
przez opinię 1 moralność powszechną. 

Znamienną też okolicznością było 
zeznanie Liitzowa, że kiedy wzdrygał 
się czasami przed pisaniem i rozsze: 
rzaniem oszczerczych artykułów, Tausch 
dodawał mu odwagi zaręczaniem, że 
niczego, niczego nie potrzebuje się o- 
bawiać, gdyż za nimi stoi wysoka 
protekcya i opieka. Tausch twierdze- 
niom powyższym częścią zaprzeczał, 
częścią zasłaniał się ważnymi rozka- 
zami, które bronią mu składać świa- 
dectwa. 

W najciekawszym punkcie rozpra- 
wę zakończono. Nie doprowadziła ona 
bowiem do tego celu, do jakiego wła- 
ściwie doprowadzić była powinna: do 
odkrycia właściwych autorów czy in- 
spiratorów tej niegednej roboty. Skoń: 
czyło się, jak już wiadomo z naszych 
telegraficznych doniesień, tem, że Lec- 
kerta i Lützowa skazano na 18 mie- 
sięcy więzienia za oszczerstwo i obra- 
zę, a Plótza i Fóllmesa na kary pie- 
niężne. Główny świadek Tausch, jako 

odejrzany o złożenie fałszywego świa- 

kacji pod przysięgą, został uwięzio- 
ny i oddany do aresztu śledczego. I 
w tem jest tylko nadzieja, że ostate- 
czna rozprawa, jaka przeciw niemu po 
dokonanem śledztwie przeprowadzoną 
będzie, może odkryje rzeczywistych 
inspiratorów tej całej roboty. 

Ale i zakończona w poniedziałek 
rozprawa przeciw Leckertowi i Liitzo- 
wowi rzuciła tak dostatecznie jaskrawe 
światło na instytucyę pruskiej policyi 
politycznej i jej urzędowych działa- 
czy, że bez wrażenia i następstw do- 
niosłych przeminąć nie powinna. Nie 
pierwszy to wprawdzie wypadek tego 
rodzaju. Słynny proces przeciw Wal 
deckowi w r. 1849, praktyki znanego 
swego czasu w Poznaniu prezesa policyi 
Bśrensprunga, które skomponowały nie- 
istniejący w rzeczywistości spisek, o- 
fiarą których padł emigrant londyński 
Majewski, wykryte i wytoczone w głó- 
wnej interpelacyi posła polskiego S$. p. 
Wład. Niegolewskiego, sprawki agen- 
tów policyjnych w Szwajcaryi za mi 
nisterstwa p. Puttkammera i inne po- 
dobne, przekonywały dostatecznie o 
niebezpieczeństwie moralnem, jakie 
z tego źródła wychodzi — jak dotąd 
przecież napróżno, czego dowodem 
proces niniejszy. 

Przypuszczać można, Że sprawa ta 
będzie jeszcze także przedmiotem roz- 
praw parlamentarnych, jezeli nie w a- 
kcyi poszczególnej, to z pewnością 
przy rozprawie budżetowej nad pozy- 
cyą tajnych funduszów, które 
tak szczególnego doznają zużytko- 
wania. 

Nie może też i nie powinien przy- 
najmniej proces wspomniany przemi- 
nąć bez wrażenia 1 skutku na te obja- 
wy pokrewne duchem i tendencyą, 
któremi się znaczy czynność działaczy 
towarzystwa hakatystowskiego wymy- 
ślających i denuncyujących rzekome 
akty gwałtu i buntu wśród spokojnej, 
chociaż ciężkiem rozgoryczeniem do- 
tkniętej ludności naszej. 

Jeżeli na kształt groźnej nawałni- 
cy czyszczącej zjadliwe wyziewy pro- 
ces ten będzie miał podobny skutek 
podniesienia poziomu politycznego i 
sanacyi moralnej, to nie małą będzie 
korzyścią tak dla rządu samego, jak i 
dla całego społeczeństwa. 


Listy z kraju. 


Przemyśl d. 8 grudnia. 
(Wieczorek M ckiewiczowski. — Sprawa u- 
tworzenia szkoły realnej, — „Echo przemy- 
skie“, — Uzupełniające wybory do Rady 
miejskiej. — Zawiązanie się klubu urzędni - 
ków pocztowych i kolejowych). 


Jak od wielu lat, tak i w tym ro- | daktorowi Monitora Ernestowi Breite- 
,rowi. Przed odczytanem aktu oska- 
,rzenia obrońca obwinionego dr. Ashke- 


mięci największego z naszych poetów. |nazy wniósł do przewodniczącego try- 


ku odbył się w tutejszem gimnazyum 
uroczysty obchód ku uczczeniu pa- 


Jeśli takie zebrania mają wielkie zra 
czenie dla całego naszego społeczeń 


stwa, to jeszcze większe mają une|sięgłym ich przysięgę przed chwilą 
nie'złożoną na to, że zupełnie bazstronnie 


przemawia do niej tak gorąco, jak fbad sprawą podsądnego rozpatry wali 
3 


dla młodzieży, bo żaden poeta 


Mickiewicz w wielu swoich utworach, 
żaden nie idealizuje tak, nie podnosi 
górnej młodości, jax spiewak l- 
tewski. Nie tylko jednak poetycekiem 
słowem przemawia on do młodzieży 
jego życie młodzieńcze, studenckie, to 
prawdziwy wzór do naśladowania dla 
młodzieży. która zdolną się jeszcza 
czuje do dążenia ku górnym celom. 
To też nie dziwnego. że nasza mło- 
dzież z takim zapałem się garnie, aby 
uczcić pamięć tego niejako swego pa- 
trona. Tegoroczny obchód w tutejszem 
gimnazyum miał cechę nieco odrębną 
aniżeli dawniej, bo odbył się nietylko 
dla szkolnej młodzieży, ale i dla szer- 
szej publiczności. Prawdziwa wdzię 
cznosć należy się dyrekcyi, że zapro- 
siła nietylko wybitniejsze osobistości 
z miasta, ale i rodziców uczniów, bo 
rzez to Ścieśnia się silniej węzeł, ja- 
ki powinien łączyć szkołę z publiczno- 
ścią. Między innymi zaszczycił zebra- 
nie swą obecnością biskup sufragan 
ks. Glazer, burmistrz miasta dr. Dwor 
ski, prezydent sądu Spławski i wielu 
innych. Program wieczorku wypełniły 
produkcye muzyczne i deklamacye, a 
na zakończenie odegrali uczniowi" ze 


Marmolada morelowa i głogowa, I kilo zir. £'20 
Wszelkie możli 


l znaczny procent uczniów odpadł, a|ży 


|mnazyów byłoby wcale znośnym ma- 


GAZETA NARODOWA z Piątku 


na Zgromadzenie OO. Jezuitów. Zaraz 
wtedy wszystkie poważne dzienniki 
lwowskie, po zasiągnięciu informacyi 
na miejscu i w dyrekeyi policyi, z ca- 
łem oburzeniem odparły ten oszczer- 
czy zarzut Monitora, który w całości 
polegał na zmyśleniu, a fakt opisywa- 
ny przez Monitora, chociaż ten wy- 
raźnie twierdził. iż był rozpatrywany 
w policyi, ani nigdy się nie zdarzył, 
ani też policya nigdy ani w przybli- 
żeniu czemś podobnem się nie zajmy- 
wała. Przełożony OO. Jezuitów lwow- 
skich udawał się do p. Breitera z żą- 
daniem, aby, gdy przeświadczony zo- 
stał o nieprawdziwości swego donie- 
sienia, naprawił chociaż w części ogro- 
mną krzywdę Zgromadzeniu OO. Je 
zuitów wyrządzoną i zgodnie z pra- 
wdą odwołał swe niegodziwe twier 
dzenie. P. Breiter odwówił temu słu- 
sznemu żądaniu i dopiero teraz po 
kilku miesiącach, gdy Prokuratorya 
Państwa wygotowała już akt oskarze 
nia i termin rozprawy się zbliżał, za- 
mieścił w niedzielnym numerze z 7. 
grudnia następujące odwołanie : 

W nrze 15 Monitora zamieściliśmy 
notatkę o rzekomem naruszeniu taje- 
mnicy spowiedzi przez jednego z księ- 
w lwowskim kościele OO. Jezui- 
tów. Uznając tę notatkę za czczy wy- 
mysł naszego informatora, niemający 
teryałem dla szkoły realnej, któraby [a zgoła podstawy, poczuwamy 
Er Ą. odciągnęła i EM adolniel- a do i sę ze JAROTA y 
szych uczniów i zapobiegłaby przez|w wyrządzonej i dla tego też po- 
toć Przayólłęnia A Śimakzydkh. Sy woddwśńi sumiennością, tzein no 
Chciejmy więc mieć nadzieję, że spra |tatkę w 'ałości odwołujemy. 
wa ta korzystnie dlą Przemyśla a a Ernest T Breiter 
że ue yo pa e A) AŻ A widząc w wa W 

ojawiły się tu już dwa ni al i ukorzenie się p. Breitera, 
nowego Mobi p. t.: Echo prze- wnieśli do sądu pismo, odstępując od 
myskie; będzie wychodziło dwa razy |oskarzenia i nie domagając się ukara- 
tygodniowo i jak prospekt zapowiada, nia p. Breitera. Wobec tego i proku- 
będzie redagowane w duchu narodo- jrator odstąpił od tego punktu oska- 
wym i demokratycznym, będzie bro- rzenia. : i 
nilo interesów wszystkich klas spo- _ „Po odczytaniu aktu oskarzenia o0- 
łeczeństwa, zwłaszcza słabszych. Zna- świadczył p. Breiter, że nie jest zu- 
jąc współpracowników pisma można |pełnie niczemu winien i zaczął opo- 
mieć z że CE Rh wod km RAW ci łe 
program swój spełni, a za roście tureckiemu p. Bilińskiemu. Ar- 
bei korzystnie AT S szko-jtykułl ten kareta farośdie cudzoło- 
PANA jakie Z tu jstwo z Pora sługą 1 potem e 
z radykalny Kuryer przemyski ljei zamąż przy pomocy nadużyci 

W yai diihi odbędą się uzupeł- | władzy urzędowej. Artykuł ten otrzy- 
niające wybory do Rady miejskiej, a; mał Monitor już gotów, jak p. Brei- 
od kilku tygodni toczy się w tej spra |ter powiada, „ponieważ nie był pe 
wie gwałtowna walka, zwłaszcza o ra- |wnym wszystkich szczegółów artyku- 
dnych z trzeciego koła. Obok komitetu jłu, więc wykreślił z niego nazwisko 
obywatelskiego, złożonego z inteligen- |piętnowanego, czas i miejsce faktu“. 
cyl miejscowej, który Kuryer nazywa |Z dłuższej rozmowy, jaka się wywią- 


zrozumieniem drugi akt „Konfedera- 
tów barskich“, 

Skoro już od szkoły zacząłem, to 
podniosę tu jeszcze inną sprawę szkol- 
ną. Jak wiadomo, minister Gautsch za- 
powiedział, że w niedługim czasie u- 
tworzone będą w Galicyi dwie nowe 
szkoły realne, mianowicie w Tarnowie 
i Jarosławiu. O.óż wyłonił się w na- 
szej Radzie miejskiej wniosek, aby 
reprezentacya miejska porobiła stara- 
nia, iżby szkoła realna nie w Jarosła 
wiu ale w Przemyślu założoną zo- 
stała. 

Nie chcę powtarzać wszystkich 
bardzo trafnych argumentów wniosko- 
dawcy ks D. Drozda, w każdym razie 
jednak podnieść należy, że jeśli mają 
być nowe szkoły realne, to jedną z 
nich powinien mieć właśnie Przemyśl 
jako trzecie z rzędu miasto w Galicyi. 
Przemawia zatem i ta okoliczność, że 
olbrzymi gmach zbudowany dopiero 
przed dwoma laty na pomieszczenie 
|polskiego i ruskiego gimnazyum, dziś 
już ogromną liczbę uczniów zaledwie 
pomieścić zdoła, że w polskiem gi- 
mnazyum polska klasa liczy trzy, w 
ruskiem dwa oddziały, pomimo że przy 
dość surowym egzaminie wstępnym 


(wielu z nich nieodpowiednich dla gi- 
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takiej żony. Starosty tureckiego nawetfoddawali, co winni i oddawać będą — je-|dawne rozporządzenie, które p. Sołowiew 


nie widziała nigdy przed chwilą brania 
w starostwie ślubu. Zresztą tak nie nie 
wie i tak wszystko zapomniala, że 
zdaje się, iż nawet na fakt, czy istnieje, 
gotowaby się jak na wszystko inne 
powołać na męża, który ma wszystko 
wiedzieć. 

P. przewodniczący odczytał tele- 
gram, wysłany do namiestnictwa przez 
ks. Hilarego Sołtykiewicza z Jaworowa 
wtedy, kiedy starosta turecki zamie- 
rzył dać Kapitanowi ślub cywilny. Na 
ten telegram powoływał się p. Breiter 
w swojej obronie, dowodząc, że spraw- 
dziwszy wysłanie alarmującej depeszy 
przez księdza do namiestnictwa z pro: 
śbą o ratunek przeciw starostwu, mu- 
siał przypuszczać, że i inne fakty, po 
dane oprócz powyższego w artykule, 
oddanym mu do dyspozycyi i do dru- 
ku, są prawdziwe. Na uwagę p. prze- 
wodniczącego, że to jednak nie uspra 
wiedliwia takiego rzucenia się publi- 
cznego na prywatne życie starosty, 
podsądny odwołuje się do swego za- 
patrywania, że w artykule Monitora 
położoną jest główna waga na nadu- 
życie władzy przez starostę popełnione, 
a dowcipy o cudzołostwie jego są tyl- 
ko upiększeniem artykułu. 

P. przewodniczący starał się prze- 
konać p. Breitera, że właśnie w tem 
upiększeniu, na niczem nieopartem i 
z palca wyssanem leży zarzut, który 
dotknął starostę Bilińskiego i wyrzą- 
dził mu krzywdę. Na to znowu pod- 
sądny nie umiał odpowiedzieć. 

Wezwany świadek W. Łucki, kon- 
cepista namiestniczy, przydzielony do 
starostwa tureckiego opowiedział, że 
do starościńskiego urzędnika dra Sto- 
kłosińskiego pisał ks. Sołtykiewicz. 
aby nie dawać ślubu Kapitanowi, bo 
chce jakiś grunt sprzedać żydom. Sta- 
rostwo poznawszy z tego, że pro- 
boszcz ma ansę do Kapitana, postano- 
wiło zastosować ustawę, pozwalającą 
starostom dawać śluby. 

W aktach sprawy znalazł przewo 
dniczący list jakiś, w którym dono- 
szono stąrostwu, iż nie powinno da 
wać ślubu Kapitanowi, bo on chce się 
żenić tylko po to, aby skrzywdzić 
swego przybranego syna, które mu 
grunt dać obieciał. Kapitan zapytany 
przyznał, że ma przybranego syna, 
ale dotąd z nim i jego dzieómi w spo: 
koju w chacie żyje. 

Z aktów starościńskich tureckich, 
oddanych do rozprawy odezytał p. 


kosztem towarzystwa im, 
dalej egzystywać i szezuć Rnsiuów na Pola- 
ków, chociaż niewiadomo, co powie na to 
Sejm, dający towarzystwu roczną subwencyę 
2.000 zł. i rząd dający subweneyę 10.000 
zł. Subwencye te przeznaczone są na cele 


dnak przywileju na lekceważenie kraju, wro- 
gie usposobienie, a nawet obelgi, nie dadzą ! 


Zwycięstwo moskalofiłów. W tow. 
ruskiem im. Szewczenki stoczoną została 
wczoraj prawdziwa batalia, która niestety 
zakończyła się zwycięstwem _ moskalofilów. 
Wydział tego towarzystwa zwołał na wczoraj 
walne zgromadzenie, na którem przedłożył 
projekt zmiany statutów w tym kierunky, 
aby tewarzystwu nadać cechę wybitnie nau- 
kową. Projekt ten miał na celu podniesienie 


powagi towarzystwa, i ułatwienie mu speł 


niania swych celów przez pozbycie się zby- 
tecznych elementów, wyzyskujących towa- 
rzystwo dla celów moskałoflskich. Natural- 
nie, że taki projekt podobać się nie mógł 
moskalofilom. Przyjechał więc umyślnie z 
Wiednia Romańczuk, przybyli na zgroma- 
dzenie wszyscy „jego ludzie“ i po burzliwej 
dyskusyi projekt wydziału odrzucono. Na to 
cały dotychczasowy wydział, do którego na- 
leżeli: poseł Barwiński, prof, Hruszewski, 
prof. Gromnieki, Kocowski, Makaruszka, dr. 
Kolessa, dr. Studziński, dr. Franko i Pań- 
kowski, — zrezygnował. Moskalofile mając 
wolne ręce postanowili przedewszystkiem dru- 
kować dalej w drukarni tow. im, Szewczen= 


ki Zało, któremu Wydział wypowiedział był 
dalszy druk, dlatego, że Diło od szeregu 
lat już za druk nie płaci i winno jest towa- 


rzystwu przeszło 10.000 zł. Tak więc Diło 
Szewczenki będzie 


naukowe, trudno więc pozwolić, aby za nie 


drukowało się Diło. Natomiast walne zgro- 


madzenie wczorajsze postanowiło wymówić 
druk Prawdzie p. Barwińskiego. Ciekawe, 
ale i smutne będą teraz dalsze koleje tow. 
im. Szewczenki, 

Kagańce zniesione! Dnia wcezorajsze- 
go nareszcie uchwalił magistrat znieść przy- 
mus kagańcowy dla psów naszego miasta, 
Biedne psy nosiły w tym roku kagańce przez 
ośm miesięcy. 

Menażerya parku stryj-kiego, która 
miała stanowić zawiązek przyszłego ogrodu 
zoologicznego, rozpierzcha się. Niedźwiedź 
przeszedł na własność ks. metropolity Sem- 
bratowicza i będzie rezydować w parku pa- 
łacu św. Jura; wilk ma być zabrany na 
Wysoki zamek, gdzie na łańcuchu spełniać 
będzie funkcye stróża domu u tamtejszego o- 
grodnika miejskiego; pubacz, korzystajac ze 
sposobności, umknął w świat daleki, — lis, 
trapiony niewolą, zmarniał, a sarnę jak po- 
wiadają miały psy zagryść. 


į podobnie ten, że lista komitetu oby- 


magistrackim , utworzył się komitet 
drugi — niezawisłego obywatelstwa — 
złożony z mieszczan i przedmieszczan 
z zabarwieniem socyalistycznem, któ- 
rego rzecznikiem jest właśnie Kuryer. 
i Komitet ten bardzo ruchliwy zwołuje 
co chwila walne zgromadzenia, z któ- 
rych jednak ostatnie zwłaszcza miało 
przebieg taki, że to nie zbyt dobrze 
świadczy o dojrzałości jego uczestni- 
ków. Nie mogii się oni także zgodzić 
na listę kandydatów i dziś poiawiła 
się na murach Przemyśla, obok list 
tamtych dwóch komitetów, lista trze- 
ciego, który się nazwał — nowym ko- 
| mitetem. Wynik walki będzie prawdo- 


|watelskiego zwycięży. 

Na zakończenie donoszę, że od kil- 
jxu miesięcy powstał tu klub urzędni- 
ków pocztowych i kolejowych 1 od 
pierwszej chwili objawił wiele życia i 
werwy. Widocznie wstępuje w ślady 
podobnego klubu we Lwowie i znaj- 
duje też wiele sympatyi, tak że przy- 
stąpiła do niego znaczna liczba osób 
|z poza sfer pocztowych i kolejowych. 
jJiężczyźni są zadowoleni, bo mają wie- 
jle gazet, panie również, kilka bowiem 


zała nad tym punktem między prze- 
wodniczącym a oskąrzonym, wynikło 
przyznanie się oskarzonego, że pole- 
gał na informacyach, które uważał za 
odne wiary, a choó obecnie wie, że 
akty w artykule przytoczone są nie- 
prawdziwe, to jednak wie to dopiero 
teraz, a kiedy artykuł się drukował, 
nie wiedział. Na zapytanie prokurato- 
ra, dlaczego wogóle artykuł podobny 
był umieszczony w Monitorze, odpo- 
wiada pojsądny, że dewizą jest Moni- 
tora bronić słabszych przeciw silniej- 
szym, a wtym wypadku pokrzywdzo- 
ne było duchowieństwo, ponieważ sta- 
rosta Biliński z animozy! do probosz- 
cza tureckiego dał swej słudze ślub 
cywilny — bronił więc duchowień- 
stwa. 

Odpowiedź ta rozweseliła całe au- 
dytoryum, licznie zebrane. 

Mimo pytań obrońcy, stawianych 
podsądnemu w celu osłabienia mocy 
jego przyznania się, wszystko, co opo- 
wiedział p. Breiter, dowodziło, iż zu- 
pełnie z palca wyssaną była napaść 
Monitora na starostę Bilińskiego za 
jego rzekome stosunki zbyt poufałe z 
jakąs Justyną Misiajłówną. 


przewodniczący wszystko, eo stwier- 
dzało, że starosta turecki ogłosił za- 
powiedzi ślubu Kapitana i dał dyspen- 
sę od zachowania terminów zapo- 
wiedzi. 

W tem miejscu rozprawę przerwa- 
no i odroczono do popołudnia. 


Żydzi-akademicy. Dz. p. donosi: 
Słuchacze praw w braku podręczników pol- 
skich używają do egzaminów skryptów, wy- 
dawanych przez „Bibliotekę słuchaczy pra- 
wa“, Ponieważ jednakże wykłady „Nowej 
procedury cywilnej“ jeszcze przez „Bibliote- 
kę* wydane nie zostały, postanowiło kilku 
akademików żydów powyższe wykłady wy- 
dać. Nieby w tem nie było zdrożnego — 
ale ci pauowie ustanowili dwojakie ceny i 
sprzedają egzemplarz „Nowej precedury cy- 
wilnej* swoim współwyznawcom po 4 zł.-— 
katolikom zaś po 8 zł. Niechżeż ci panowie 
się nie dziwią, że zawiązują się towarzystwa 
akademiekie, które na podstawie statutów 
swoich żydów na członków nie przyjmują. 

Nowy urząd poeztowy wejdzie w ży 
cie z dniem 16 b. m. w Lipniku, powiat 
Biała. 


KRONIKA. 


Lwów da. 10. grudnia. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać,: Kanoniczną insty- 
tucyę n probostwo w Mielnicy otrzymał ks, 
Julian Kamiński, dotychczasowy administra- 
tor tamże. — Administratorami ustanowieni: 
w Dzikowie ks, Ludwik Ryś, w Bukaczo- 
wcach ks, Józef Czarkowski, adm. z Doli- 
ny. — Jurysdykcyą otrzymał ks. Michał 
Stupniecki, emer. proboszcz Dobrotworski. — 
Konkurs na probostwa w Dzikowie i Buka- 
czóweach rozpisany z term. do 15. st. 1897. 

Koło literaeko-artystyezne we Lwo- 
wie zamianowało Adama Asnyka członkiem 
honorowym, 

Bezgraniezna zuchwałość. W spra- 


wiejskich, rozpisało namistnictwo 


stycznia. 


łych kradzieży i włamywania naszych 
chwałych złodziei, których liczba co raz się 
zwiększa, bo z kryminałów wracają i w no- 
we szajki się organizują. Dopiero się rozpo- 


Wybór uzupełniający jednego człon: 
ka Rady powiatowej w Jaśle z grupy gmin 
na 14 


Z Witkowa nowego nam piszą: Ży- 
jemy pod wrażeniem ciągle się powtarzają- 
zu- 


Przywołano świadka Fedora Kapi- 
tana, postać mizerną w stroju zanie- 
dbanym hucuła z jaworowskiego. Za- 
przysiężony odpowiada, że z Justyną 
Misiajłową, wdową, ożenił się w maju 
br. i wziął ślub dlatego w starostwie 
a nie w cerkwi, bo proboszcz nie 
chciał dać ślubu, twierdząc, że takie- 
mu, co podczas wyborów trzyma z ży- 
dami, ślubu brać się nie godzi w ko- 
ściele. Opowiada, że to jest tylko przy- 
puszczałny powód, bo prawdziwego 
nie zna. Wie tylko, że proboszcz zra- 
zu nie chciał dać ślubu, bo jeszcze 
nie minęły 3 miesiące od śmierci Mi- 
sisjły, pierwszego męża Justyny, a po- 
tem, gdy już przeszkoda ta za pomo- 
cą świadectwa lekarskiego została u- 
sunięta i gdy ksiądz ciągle nie chciał 
ślubu dawać musiał pójść do starostwa 
i tam ślub wziąść z Justyną. O tem 
aby Justyna służyła u kogokolwiek. a 
zwłaszcza u tureckiego starosty p. Fr. 
Bilińskiego nie nie wie, a już za to, 
że nikt, a tem mniej starosta. do Ju- 
styny nie zachodził przed jej ślubem 
z nim, tj. z Kapitanem, za tO... i tu 
świadek robi wymowny gest palcami 
koło szyi, mający oznaczać, że za 
prawdę słów swoich dałby się po- 
wieBić. 

Obrońca wziął świadka w obroty, 
chcąc go zmusić do wyjaśnień, dla 
czego starosta nie przestrzegał dając 
ślub Kapitanowi przepisów 0 zapowie- 
dziach i dyspeusie, ale niczego stanow- 
czego się nie dowiedział. 

Przywołano Justynę Kapitanową, 
ową śliczną dziewoję z Monitora, któ- 
ra miała skusić swymi wdziękami 
owego starostę tureckiego do złamania 
wiary małżeńskiej, w skutek czego 
p. starosta musiał ją coprędzej wydać 
za Kapitana i dawać jej ślub z pomi- 
nięciem przepisów prawnych Niestety 
— z wielkiem zastrzeżeniem grzeczno- 
ści należnej płci niewieściej — trzeba 
wyznać, że na widok wdzięków wcho- 
dzącej do sali sądowej Justyny, całe 
audytoryum wydało szmer rozcząro- 
wania. 

Ujrzano osobę leciwą i tak pozba- 
wioną wszelkiego nadmiernego uroku, 
że chyba tylko jeden Kapitan mógł się 
zdecydować dobijać się o poaiadanie 


wieczorków tańcujących, urządzonych 
w jesieni powiodło się świetnie, bawio 
no się do rana wesoło i swobodnie, bo 
miały one charakter zabawy w kółku 
familijnem. Jest więc nadzieja, że i w 
karnawale Przemyśl nudzić się nie 
będzie. s. 


Z izby sądowej. 
(Drukowane oszczerstwa. ) 


Lwów d. 10 grudnia. 
Po załatwisniu wszystkich przed- 
wstępnych formalności rozpoczęła się 
dziś rano rozprawa karna przeciw re- 


lmsałowi radcy Hayderera prośbę, aby 


przyj omniał jeszcze raz sędziom przy- 


Dr. kenazy uczuł się zniewolonym 
do wystosowania iakiej prośby, bo js- 
szcze wczoruj a zatem przed rozpo- 
częciem rozprawy pismo lwowskie 
Słowo Polskie umieściło o «prawie p. 
Breitera artykuł tego rodzaju, że mógł- 
by wpłynąć na sędziów bardzo nie- 
korzystnie dla podsądnego. 

Otóż przewodniczący prośbie tej 
tylko o tyle zadość uczynił, że wyra- 
zł, zwrócony do sędziów przysię- 
głych, publicznie stanowcze przeko- 
nanie, że cała ława sędziów przysię- 
głych nietylko żadnymi artykułami 
dziennikarskimi, ale żadnymi wogóle 
pobocznymi względami nie będzie się 
kierowała w osądzeniu obecnej sprawy. 

Po tym wypadku począł odczyty- 
wać akt oskarzenia p. Hayderer. Kie- 
dy ukończył czytanie oskarzenia Zgro- 
mądzenia 00. Jezuitów o znieważenie 
go, przez to że w oszczerczy sposób 
rzucił na jednego z kapłanów tego 
zakonu podejrzenie o Aradeni ta- 
jemnicy spowiedzi. podniósł się pro- 
kurator p. Piwocki i odstąpił od tego 
punktu oskarzenia, 


Monitor jeszcze w nrze 15. z b. r. 
rzucił powyższe ciężkie podejrzenie 


we kompoty, słoik od 70 ct. 


wie ugody austro-węgierskiej rząd ma nie- 
mały kłopot z ck. uprzyw. Bankiem austro- 
węgierskim, który, jak z rozmaitych  donie- 
sień N. fr. Presse widać, kręci i mota 
nie tylko, aby sobie jak największe korzy- 
ści zapewnić ale żeby wprost być rządem w 
rządzie. Jakiego rodzaju są te motania i dą- 
żenia, okaże się może kiedy później, ale żeby 
poszczególni funkcyonarjnsze tego uprzywile- 
jowanego Banku śmieli właśnie w tej 
chwili, gdy szefem całego rządu w Austryi 
jak Polak, gdy tekę ministra skarbu dzierzy 
Polak — rzucać publicznie oszczerstwa na 
Polaków, to już jest bezgraniczną zuchwało- 
ścią a ze stróny rządu uważalibyśmy to 
wprost za śmieszną słabość, gdyby nie wy- 
warł nacisku na tę instytucyę, bądź co bądź 
rządowi podwładną, w kierunku przykładne- 
go a słusznego ukarania śmiałka. Oto na 
zgromadzeniu stowarzyszenia _austryackich 
ekonomistów przemawiał też p. Fryderyk 
Schmid, sekretarz Banku  austro-węgier- 
skiego. Bronił en stanowiska Węgier w ban- 
ku austro-węg. z okazji debaty nad regula- 
cją waluty i starał się rozwiać obawy inne- 
go mowcy, że część pokrycia metalowego u- 
mieszczona przy nowej organizacji w We- 
grzech, może z czasem być na  zaprzepa- 
szczenie narażoną. Przy tem powołał się p. 
Schmid na bank państwowy niemiecki, któ- 
rego przeciwnikami, zdaniem p. Schmida, są 
agrarjusze i Polacy. 

Dalej zaś tak wedle sprawozdania po- 
mieszczonego w nrze 11.595 Neue fr. Pres 
se mówił p. Schmid: „Chłop żyje z tego, 
co z ziemi wyciągnie, a agraryusz g tego, 
co drugiemu s kieszeni wyciągnie. Pola 
cy zaś są przeciwnikami Banku pań- 
stwowego, ponieważ tenże uznaje obowią- 
zek, że salachcice to oddać muszą, co po- 
gyczyli... To zdaje się być narodową 
właściwością Polaków, że nie lubią odda- 
wać“. Nawet Niemieo, dr. Wayer, uznał za 
stosowne na taką bezczelną mowę zauważyć, 
że jest to rzeczą osobistego smaku, czy Wę- 
grzy są lepsi, jak Polacy. 

A więc ludzie, którzy tak wrogo dla naszej 
narodowości usposobieni i ma tak powaźnem 
zgromadzeniu takie obelgi nam w oczy śmią 
ciskać, zasiadają w zarządzie tej wpływowej 
instytucyi. Czas najwyższy, aby i nasi za- 
stępey nareszcie pięść tym bezczelnym śmiał- 
kom pokazali i wreszcie reformę odpowie- 
dnią tej państwowej ins tytucyi i jego człon. 
ków do skutku przyprowadzili. Polacy zawsze 


częła zima, a już mamy trzecią kradzież ko- 
ostatnią ofiarą padła 


ni lepszych, których 
tutejsza poczta, gdzie w nocy z 4 na 5 bm. 
parę gniadych Koui z różnymi 
wartości około 800 zł. zabrano. 
miejscowej Żandarmeryi 
czyńcy tak bezpieczni, że z niesłychaną 


nie ochroniła, 

Tępienie sarn w lasach kameral- 
nyeh należących do drohobyckiego zarządu 
łasowego, — jak donosi Kur. l, — prze- 
chodzi wszelkie granice, Donoszą nam stam- 
tąd 8. bm. Na każdem polowaniu urządza- 
dzanem przez ck, zarządcę lasów, pada po 
kilka kóz, wszystko bowiem, ce przychodzi 
pod lufę strzela się. W pięknym 
zwanym Koziniee, roiło się od sarn, w nie- 
dawnych jeszcze czasach, w których to re- 
wir ten dzierzawił hr. St. Tarnowski, 
czterech lat sarna jest tam rzadkością, a 
gdy piękne te stworzenia zajdą przypadkowo 
do Kozińca z lasów sąsiednich, bywają tam 
bardzo niegościnnie przyjmowane. Tak też i 
na ostatniem polowaniu odbytem 3. bm. w 
wyżwymienionym rewirze, między 4 ubite- 
mi sztukami, znajdowały się trzy kozy. 

Rugi pruskie. Wszystkim Polakom 
poddanym rosyjskim i austryackim, przeby- 
wającym w Ełku i okolicy, nakazano przed 
1. grudnia wyjechać z Prus. 


Wstrzymanie rozporządzenia cen- 
zury o rosyjskich tytułach na książkach. 
Z Warszawy piszą do Dø, Poznańskiego: 
Pospieszam podzielić się z wami radosną 
wiadomością. Rozporządzenie cenzury co do 
drukowania tytułów książek polskich w ję- 
zyku rosyjskim (na okładce książki) zostało 
na razie w wykonaniu zawieszone, Na razie 
tedy, a mamy nadzieję. że w ogóle nigdy 
w życie nie wejdzie, Istotnie zanadto ono 
było bezcelowe, aby można było wierzyć, iż 
się utrzyma, ale nikt nie łudził się, aby 
przychylna decyzya zapadła tak szybko, tem 
bardziej, gdy dowiedziano się, że rozporzą- 
dzenie wyszło z Petersburga. Wobec domy- 
słów, wyrażonych w liście poprzednim, mu 
szę tu oddać hołd prawdzie i stwierdzić, że 
tym razem chęć dokuczenia nam nie była 
dziełem p. Jankulji. Rozporządzenie, z ko- 
mentarzem, iż do wszystkich języków po 
winno być zastosowane, wyszło od naczelni- 
ka wydziału prasy p. Mołowiewa, chociaż 


sprzętami 
Przez brak 
czują się nasi zło- 
zu- 
chwałością działają, bo nawet gruba sztaba 
żelazna w stajni pocztowej przed kradzieżą 


rewirze 


0d 


jakoby tylko przypomniał, podobno nie uży- 
wa wyrażenia „języki oboe“ lecz „języki 
mało znane“. W żadnym zbiorze praw i 
rozporządzeń nie mogłem go odszukać, więc 
mi jest nieznane dosłowne brzmienie, ale 
prawnicy petersburscy, których się radzono, 
podobno byli zdania, że i ze stanowiska 
tłómaczenia przapisu prawa żądania druko- 
wania na okładkach tytułów rosyjskich obok 
polskich, na owem rozporządzeniu oprzeć 
nie można. 

Wiadomość o wstrzymaniu wykonania 
rozporządzenia rozeszła się lotem błyskawicy 
po całem mieście, a jakkolwiek odnośny te- 
legram podobno dopiero wczoraj nadszedł, 
dziś nad wieczorem nie można już było ni- 
kogo spotkać na ulicy, któryby o nim nie 
wiedział. Jeszcze przyjemniejsze wrażenie 
zrobiły niektóre szczegóły, mianowicie wia- 
domość, że tutejsze najwyższe władze admi- 
nistracyjne bardzo się zainteresowały cofnię- 
ciem rozporządzenia, nie widząc żadnego ce- 
lu w zaprowadzeniu praktyki dwujęzycznych 
tytułów, które robią dzikie wrażenie, a je- 
dynie wszystkich draźnić muszą, aż do naj- 
biedniejszego kmiotka lub robotnika, umie- 
jącego czytać, któryby, otrzymując książkę 
do nabożeństwa z tytułem rosyjskim, podej- 
rzywał, że to książka prawosławna i że tą 
drogą, po załatwieniu się z grubsza z uni- 
tami, do przeciągania katolików na prawo- 
sławie się zabierają, Za Hurki podobne drag- 
nienie było na porządku dziennym, o cofnię- 
cie rozporządzenia tedy niewątpliwie nie czy 
nionoby starania; dziś zaznaczyć trzeba, iż 
główną zasługę powstrzymania przykrego i 
draźniącego środka ma niewątpliwie p. Pe- 
trow. Według obiegających tu pogłosek i w 
Petersburgu starania w tym względzie pa- 
dły na dobry grunt, bo i p. Gomerykin, mi- 
nister spraw wewnętrznych, podobno nie 
mógł dopatrzeć się celu rozporządzenia o 
podwójnych tytułach. 


Feministki żólte. Podobno Łi Hung 
Czang wybrał dwie Chinki wyznania chrze- 
ściańskiego na przedstawicielki Niebieskiego 
Państwa w kongresie kobiecym, jaki się ma 
odbyć w r. 1898 w Londynie. Jest to wiel- 
ka inowacya w tem państwie, gdzie dotych- 
czas kobiety trzymane były w nkryciu. De- 
legatkami będą pani małgorzata Whang i 
dr. Hu King Eng. Obie wychowane są w 
zasadach amerykańskiego kościoła meto- 
dystów. 

Girardi ulubiony komik Wiedeńczyków, 
jak telegrafuje nasz korespondent z Wiednia, 
popadł w obłąkanie wskutek nadmiernego 
używania kokainy, Lekarz chciał go odwieść 
do domu zdrowia, Girardi jednak umknął i 
dotąd znałezionym nie został. 


Dla rozszerzenia ulle i asanacyi 
miasta wygotował magistrat nowe wykazy i 
plany domów, które mają być złurzone. Na 
ich miejsce wzniesione nowe domy atrzy- 
mają uwolnienie od podatków na lat 20. 
Stać się to może tylko w drodze ustawy 
państwowej, o której wydanie wniesiona zo- 
stanie petycya do Rady państwa. Nowy wy- 
kaz obejmuje 137 domów przeważnie w 
dzielnicy II. i JII. Razem tedy z objętemi 
ustawą z 1893 roku 180 domami potrzeba 
będzie 807 domów zburzyć, aby ulice nieco 
wyprostować i rozszerzyć i nadać naszemu . 
miastu nieco ponętniejszą postać. 

„Jedność“ katolickie stowarzyszenie ro- 
botników ułatwiając swoim członkom zaku- 
pno towarów na Święta Bożego Narodzenia, 
porozumiało się z wielkimi producentami i 
składami o dostarczenie stowarzyszeniu po- 
trzebnych artykułów po cenach fabrycznych 
i składowych i następnie towary te odstę- 
pnje swoim członkom po takich samych ce- 
nach, a więc znacznie niższych od cen skle- 
powych Zgłoszenia o towary już teraz przyj- 
muje Wydział „Jedności“. Dla przykładu o 
ile członek „Jedności* towar taniej nabyć 
może, podajemy, że mąkę najlepszego ga- 
tunku otrzymuje 1 klgr. za 14 ct. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godzinie 100 poświęcenie własnego lokalu 
przy ulicy Strzeleckiej 1. 10 Towarzystwa 
bratniej pomocy chrześciańskich pomocników 
gospodnio-szyukarskich. Dotychczas istniało 
i istnieje stowarzyszenie, do którego należeli 
i pomocnicy wyznania mojżeszowego — Sto- 
warzyszenie, które dziś zainioyowało swoją 
żywotność, ma cechę czysto chrześciańską i 
cele tegoż mają o wiele większy zakres, 
jak dotychczasowego. Nowemu Stowarzysze- 
niu zasyłamy szczęść Boże! 

Z kasyna miejskiego. Przedstawienie 
amatorskie zapowiedziane programem zabaw 
na 11 względnie 12 bm. odbędzie się do- 
piero 18 względnie 19 bm. 


Wilhelma  antiartretyczna, antireumaty- 
czna krew przeczyszczająca herbata, Fran- 
ciszka Wilhelma w Neukirchen, w Górnej 
Austryi jest do nabycia we wszystkich apte- 
kach po cenie 1 zł, w. a. za paczkę. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Wozorajsze przedstawienie ko- 
medyi Schnitzlera „Miłostki“ było o tyle 
odmiennem od poprzednich, źe w roli Kry- 
styny wystąpiła u nas po raz pierwszy pani 
Bednarzewska. Rola ta pełna scen drama 
tycznych wypadła w interpretacyi p. Bedna- 
rzewskiej bardzo poprawnie a publiczność 
darzyła ją zasłużonemi oklaskami, których 
nie szczędzono także innym artystom biorą= 
cym udział w przedstawieniu, jak pannie 
Czaplińskiej i pani Gostyńskiej, jako też pp. 
Ruszkowskiemu, Żelazowskiemu, Hierowskie- 
mu i Wostrowskiemu. 

Repertoar teatralny. 

W piątek „Zwycięstwo“ sztuka w 
Rovettiego. 

W sobotę popoł. o g. 3. dla młudzieży 
„Uriel Akosta“ tragedya w 5 aktach Gnta- - 
kowa, wieczorem „Pumpmajor* operetka w 
8 aktach K. Neumana, : 


3 akt 


> pia mta Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 8. 


>` 


Legenda trypolitańska. 


Kobiety Achmet baszy. 


Mój przyjaciel i dobry sąsiad Hadżi 
Ali jest człowiekiem nowoczesnym, 8 
chociaż zawsze i wszędzie jedynie tyl- 
ko tradycyjnego narodowego ubioru 
używa i nie zna innej mowy oprócz 
trypolitańskiego dyalektu, to jednak 
nieochybnie przed każdym posiłkiem 
łyka aperitif, podczas niego szklankę 
albo i dwie wina, a po nim filiżankę 
kawy z koniakiem, Szuka nawet tych 
płynów na każdem miejscu w mieście, 
skoro się w niem tylko znajdzie. Zdra- 
dza szczególne upodobanie do moich 
napojów, co się da naturalnym sposo- 
bem wytłómaczyć przyjaźnią jego dla 
mnie — pozwala swojej żonie, jedynej 
o ile mi wiadomo, witać przybywają- 
cych doń gości na podwórzu swego 
domu bez zas.ony na twarzy i posyła 
obu synów do włoskiej szkoły — jest 

rzeto istotnie nowoczesnym Arabem | 

dlaczegóżby nim byó nie miał? In- 
teresy powołują go często do Tunisu, 
a w tym małym Paryżu uczy się czło- 
wiek dobrych manier. 

Stało się wszakżeż niedawno coś, 
co go prawie że wytrąciło ze zwykłej 
równowagi umysłowej. 

Siedńimy sobie pewnego wieczora 
wygodnie na werandzie, cieszymy się 
łagodnym a chłodnym wietrzykiem po 
42 stopniowym skwarze dziennym i 
dyskutujemy nad tem, czy po wiecze- 
rzy lepiej pió kawę czy herbatę, gdy 
nagle wystąpiły na tle zmroku dwie 
konne postacie — on, francuski kole- 
ga, w stroju myśliwskim, z fuzyą przez 
plecy, ona w ineksprymablach po męsku, 
na kulbace, z sztućcem w prawicy, za 
nimi zasapany wyżeł i spocony, skrzy- 
wiony murzyn na zmęczonym siwku. 

— Ah, dobry wieczór! Na Boga 
proszę o łyk absyntu i wiadro wody! 
— woła kolega. 

— A dla pani? 

— Dziękuję, ja się napiję z mę- 
żem | 

I tak się stało. Mała karawana po- 
kłasowała ku miastu. 

Hadżi Ali był niemym widzem ca- 
lej sceny. Później dopiero spojrzał na 
mnie, potrząsł głową i wydał głos na- 
koniec: 

— Kobiety stają się u was męż- 
ozyznami. 

— Czyś nigdy nie widział w Tuni- 
sie kobiety na koniu? 

Nie odpowiedział, jeno znowu za- 
pytał z emfazą: 

— Cey ona umie przygotować je- 
dzenie ? 

Roześmiałem się serdecznie, ale wy 
wołałem tem tylko ponowne kiwnięcie 
głowy u mego interlokutora, który nie 
zaprzestał powtarzać tego giestu, pó- 
kim mu nie podsunął absyntu, przy- 
gotowanego wedle wszelkich prawideł 
sztuki. 

— Opowiem ci historyę — powie- 
dział potem — możesz ją swoim ziom- 
kom powtórzyć, być może, że się im 
przyda. 

Ponieważ wiedziałam z doświadcze 
nia, że poglądy Hadżiego są zdrowe, 
a rady roztropne, przetom go zapewnił, 
żem gotów sluchać opowiadania. 

Tak opowiadał: 

Wiesz, że za nim przyszli Osmano- 
wie do kraju, przeszło sto lat pano- 
wała w Trypolidzie rodzina Karama- 
nów. Pierwszym z nich był Achmet 
albo, jak my go nazywamy, Hame 
basza. Stał się on nieograniczonym 
panem Trypolidy przez to, że wszy- 
stkich swoich .współzawodników i w 
ogóle znaczniejszych szejchów wymor- 
dował. Zebrał ogromne bogactwa. Po- 
zwoliły mu one nietylko utrzymywać 
świetny dwór, harem zapełniać naj- 
piękniejszemi dziówczętami i kupować 
niewolników i niewolnice, ale nawet 
posyłać podarki samemu padyszacho- 
wi i tym sposobem zjednać sobie jego 
przyjaźń. 

amed basza żył tedy pośród żon 
awoich, których miał dziesięć, długie 
lata bardzo szczęśliwie, nigdy nie za- 
szła potrzeba ówiczenia której lub za- 
duszenia, bo wszystkie one były jak 
gołębice, bez zawiści i zazdrości, o ni- 
ozem nie myślały, jak tylko o stro- 
jach, aby się mężowi podobać, o sło- 
dyczach, które łakomie zjadały io 
tem, aby mężowi podawać naprzemian 
jego ulubione potrawy. 

Zdarzyło się, że padyszach przysłał 
mu pewnego razu z wdzięczności za 
kosztowne podarki cudownie piękną 
białą niewolnioę z jakiegoś kraju Fran- 
ków, która miała oczy świetniej bły- 
szczące, usta żywiej purpurowe i 
kształty piękniej toczone, niż wszy- 
stkie inne kobiety jego haremu i niż 
wszystkie jego niewolnice. Wskutek 
tego jego serce rozgorzało miłością 
do niej. Zaczęły się dla aiggo ciężkie 
ogasy odtąd, ale — chwała bądż Ałła- 
chowi — znalazł mądrego doradcę w 
pewnym szejcha ! Słuchaj tylko! 

Hadżi Ali skręcił sobie nowego 
papierosa, łyknął nieco ze szklanki i 
mówił : 

Tak jest, ciężkie się dlań czasy za- 
częły odtąd, a zaraz ci powiem dla- 
czego. Młoda kobieta z kraju Franków 
była nietylko piękniejszą od wszy- 
stkich innych kobiet haremu, ale też 
i rozumniejszą — rozumiała się na 
wszystkiem, czego w waszym kraju 
wówoząs uczono, bo pochodziła ze 
znakomitego rodu, a ojciec jej pozo- 
stawił wolną wolę we wszystkiem. 
Mogła czytać i pisać, jeżdzió konno 
i polować i rozumiała nietylko waszą 
mowę ale i mowę Osmanów. Oprócz 
tego umiała harfę trącaó, a gdy za- 
częła śpiewać, zdawało się, że to raj- 
ke) huryski szczęśliwym  przyśpie- 


Płaszcze gumowe, Parasole, , Parasole, Kalosze mu MIKOLAJ LUDWIG 


Dlatego stało się, że basza piękn4 
Aiszę , jak ją nazwano, nietylko nad 
wszystkie kobiet przekładał, lecz od- 
dał jej także la zaufanie.i naradza 
się z nią, niewolnicą, nad wyborem 
swoich ulubieńców i stanowieniem lu 
odprawianiem ministrów i urzędników 
tak, że się w kilku miesiącach stała 
właściwą władczynią kraju. 

Bardzo się jej to naturalnie podo- 
bało i spoglądała z pogardą na żony 
baszy i w ogóle na kobiety w kraju, 
które nie innego nie umiały, jak tylko 

otować i stroić się. W haremie pa- 
nowała żałoba i tajemny gniew na 
cudzoziemską niewolnicę, która posia- 
dła serce i ucho władcy. Jedna z ko- 
biet wpadła pewnego dnia na myśl — 
bo zazdrość dodaje bystrości — i rze- 
kła do towarzyszek : 

Dlaczego się Aisza tak bardzo po- 
dobała naszemu panu? Ponieważ zna 
wszystkie sztuki, na których się u 
nas sami tylko mężczyźni rozumieją! 


jak się gra i strzela. 


Inne zgodziły się na to i gdy dnia 
następnego basza wszedł do komnat 
kobiecych, opadły go i zaczęły prosić. 
Wiele dni zwiekał basza, ale nakoniec, 
aby mieć spokój, zgodził się i rozka- 
zał Aiszy uczynić, czego kobiety żą- 
dały. Piękna córa Franków śmiała się 
niepomiernie częścią z szczerej radości, 
ponieważ sprawa mogła wywyższyć ją 
1 sprawić jej przyjemność, częścią ze 
złośliwości, bo wiedziała, że kobiety 
nie potrafią przecież nigdy tak do- 
brze jeżdzić konno, strzełaó i grać, 


jak to ona sama umiała. 


Nauka się zaczęła, a basza miał 
też równie wielką jak inni przyjem- 
ność przypatrywać się, jak szła nauka 
i wyklad. Po połowie roku wszystkie 
się czegoś „nauczyły, jedne więcej, 
drugie mniej, Dumnym za to stały się 
wszystkie równo i uważały się już za 
zanadto dobre, aby baszy miały same 
gotować jego ulubione potrawy (lecz 
pozostawiły to niewolmcom) albo tak 
pilnie skarbić sobie jego łaski, jak to 
pierwej czyniły. Przyjemnie mu to nie 
było, ale co miał czynić? Sam prze- 
cież był temu winien — wzdychał i 
milczał. Wszakże przyszły jeszcze 
gorsze czasy dla niego. Gdy żony u- 
lubieńców dworskich i znacznych u- 


i rodziło się w nich pragnienie wyu- 
czenia się tego samego. Całymi dnia- 
mi napełniały uszy mężów swoich na- 
rzekaniami — a wiesz jak obrotne 
języki mają nasze kobiety — aż im 
tego było za dużo i poprosili baszy o 
nauczycielki. Z m sercem i do- 
piero wtedy, gdy mu własne kobiety 
ani we dnie ani w nocy nie dawały 
spokoju, dał basza pozwolenie. 

Tak stało się, mój przyjacielu, że 
zanim dwa lata w morze wieczności 
spłynęły, żony wszystkich dygnitarzy 
w kraju wyówiczone były we wszyst- 
kich męskich zabawach, że obdarzone 
najbystrzejszym rozumem nawet czy- 
tać i pisać umiały i że ich m żowie, 
gdy znużeni po dziennej pracy, albo 
poranieni z wyprawy wracali, nie mo- 
gli natomiast nikogo w domu znaleść, 
ktoby im czoło ochłodził, ktoby im 
miłe słowo szepnął do ucha, abo tro- 
skliwe przygotował łoże. 


Nikogo o- 
prócz niewolnice, 


które swemu panu 
wnosiły posiłek, a potem u ogniska 
siadały do psotek i łakoci. A im dłu 
żej takie stosunki trwały, tem kobie- 
ty stawiały wyższe żądania i były 
zuchwalsze. Nakoniec zażądały nawet, 
aby im dać pozwolenie przepędzać w 
nowy sposób życie publiczne, a nie 
jak dotąd wewnątrz murów domo- 
wych i ogrodów haremowych, i aby 
mogły bez zasłon chodzić, jednem sło- 
wem, aby mogły tak robić, jak męż- 
czyźni, 

Głęboko był basza zasmucony i 
przeklinał godzinę, w której piękna 
corka Franków próg jego domu prze- 


szemrać głośno na zachowanie się ko- 
biet — przywołał do siebie starego, 
a mądrego szejcha, doradcę swojej 
młodości i zapytał go o sposób zara- 
dzenia złemu. Mędrzec nie długo 
przemyśliwał, bo i on z niechęcią 
przyglądał się rzeczom nowym. Rzekł: 

Panie słuchaj! Rada moja taka: 
Czy nie jest tak, że kobiety starają 
się zrównać się z mężczyznami? A 
przecież zakazuje tego przyroda, bo 
ałłach mężczyźnie inne, a kobiecie 
inne wyznaczył obowiązki, a tem sa- 
mem każdemu inne prawa, jemu te, 
a jej owe. Jeżeli tedy kobiety chcą 
mieć równe z nami prawa, to muszą 
też i równe obowiązki wziąć na swo- 
je barki. Wystawmy je przeto na pró- 
bę — jeżeli w niej wytrwają, dobrze, 
będzie to znakiem ałłacha, że zgodził 
się z wolą kobiet. Wydaj rozkaz, aby 
od przyszłego roku wszystkie młode 
dziewczęta ówiczyły się w wo- 
jennym trudzie i aby w zimie, gdy 
wyruszymy przeciwko hordom, z nami 
oszły w pole. Będzie to wielki zysk 
dla kraju, bo are się tym spo- 
sobem wielu młodych i silnych mę- 
żów, których będzie można użyć do 
uprawy roli i w tłoczniach oliwy. 
Lecz panie, trzeba jeszcze drugiego 
rozkazu! Każda kobieta będzie uka- 
rana śmiercią, jeżeli nauczywszy się 
robić bronią i wyruszywszy w pole, 
wypełniając obowiązki, wyznaczone 
jej przez naturę, nie wypełni równo- 
cześnie obowiązków, przez ciebie na 
nią włożonych. 

Mędrzec umilkł i odwrócił się, oby Anina iiy ai BIERAWA poda BONO ROWE Ea a | EMERÓ |. 00 0a WON 


b|lecz tylko tym sposobem, 


rzędników odwidzały jego harem, a 
jego żony gościom swoim pokazywa- 
ły sztuki, których się nauczyły, serca 
tamtych kobiet nabrzmiewały zawiścią 


stąpiła. W smutku swoim i żelu — bo | głów polskich. 
jego panowie oskarzali go, że jest| poq względem treści mowa ta ró- 
przyczyną złego i nawet lud zaczął 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11, Grudnia 1896. Nr. 344 
— | LN LLL LLL Nu LL 


ale 


Nie masz innej rady ? 
Nie masz żadnej innej. Zaślepione- 
go nie leczy się ani słowami ani siłą, 
że 


} 
; 


„wych organów powitaliby tylko wte-|giełdy niż dla rolnictwa i przemysłu, 


idy radośnie, jeśli reforma rzeczywiście 
aż do ostatnich konsekwencyj prze- 


prowadzoną zostania, a autonomia 


się mu krajów nie dozna przytem żadnej 


pozwaia poznać ostatnie skutki jego, szkody. Mowca omawia liczne ekono- 


zaślepienia. 

Hadżi Ali zamilkł i powstał. 

No? — zapytałam, czyś nie skoń- 
czył jeszcze ? 

Mój przyjaciel uśmiechnął się szy- 
derczo : 

Znasz gorzej kobiety od starego 


miczne zadania parlamentu i sądzi, iż 
gdy parlament nie jest w stanie roz- 
wiązaó wszystkich zadań, musi część 
pracy przekazać sejmom, Mowca o- 
świadcza w końcu, iż jego stronnictwo 
głosować będzie za budżetem. 


Po Bianchinim, który omawiał 


szejcha. Rozkaz wydano — kobiety |stosunki w Dalmacji, zabrał głos p. 


najpierw rozgorzały zapałem, 


później |Stefanowicz. 


Mowca mówił naj- 


wpadły w oburzenie, później spuściły|pierw o nędzy. W Austryi, gdy mówi 


skromnie oczy, a nakoniec zaczęli ich 
prosić ojcowie i mężowie i bracia, aby 
błagały baszę o cofnięcie TOZKAZU. 
Wszystko napróżno ! 


Dopiero gdy u-| chodniej. 


się o nędzy, każdy ma zaraz na myśli 
Galicyę i Bukowinę. Nie ma jednak 
ipowodu mówić o nędzy w Galicyi za- 
Zasługę lepszych stosunków 


słyszały, że młodzi ludzie zmówili się, ekonomicznych w Galicyi zachodniej 


aby żadnego dziewczęcia 


odejść, zatrzymało go ciężkie chu zlania eutoncmiczuych i rządo-|wego okazywał więcej życzliwości dla 
westchnienie za plecyma. 
nie brać za przypisuje mowca wyłącznie party! 


żonę, któreby było zdolne do wojska, | stańczyków. 


żony, która każdej chwili mogła gło- 
wę utracić — a właśni ich mężowie 
nawet oświadczyli, że nie będą się do 
nich zbliżali, 
strzegły nierozum swoich żądań i skru-, 


dopiero wówczas spo- | 


szone wróciły do swoich kobiecych o- | 


bowiązków. 

Takim sposobem, zakończył Hadżi 
Ali, niech będą dzięki ałłachowi, ma- 
my jeszcze dzisiaj kobiety, które u-i 
mieją gotować i troszczyć się o dom 
i rodzinę. 

Opowiedziałem starą historyę Ha- 
dżiego żonie mego kolegi — odtąd nie 
proszono mnie tam na obiad —- dla- 
czegożby mieli prosić? Zresztą jest mi 
to obojętne, bo — ona nie umie goto-! 
wać! Hadżi Ali miał jeszcze i tym ra- 
zem słuszność. 


statale wiadomości. 


Półurzędowy Fremdenblatt donosi, 
że uchwaloną przez obie Izby Rady 
państwa ustawę o swojszczyżnie 
cesarz sankcyonował. Ustawa ta wej- 
dzie w życie z dniem jej ogłoszenia. 


Rada państwa 
„Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 10 grudnia. 

Wczoraj toczyła się dalsza gene- 
ralna dyskusya o budżecie tak samo 
ospale i leniwie jak na ostatniem po- 
siedzeniu. Nawet nie obznajomiony ze 
stosunkami słuchacz poznałby odrazu, 
że to ostatnia dyskusya budżetowa 
w tej kadencyi Rady państwa. Sposób 
i forma wypowiadanych przez niektó- 
rych mowców myśli politycznych roba 
wrażenie „politycznej wysprzedaży*. 
Główną charakteryatyka mów jest brak 
miary: jedni przesadzają żn plus, dru- 
dzy în minus, zależnie od tego, czy 
ktoś więcej dba o rząd czy o wybor- 
ców; wyjątek z tej reguły stanowią 
wczorajsze przemówienia p. Dzieduszy- 
ckiego, Kramarza i Stefanowicza. Pierw- 
szy jak zwykle oryginalny i myślący, 
scharakteryzywał zanik parlamenta- 
ryzmu wogóle a zwyrodnienie austryac- 
kiego parlamentaryzmu w szczegól- 
ności. 

Politycznie zajmującą była mowa 
Kramarza, który secesye Niemców z 
Czech z klubu lewicy uwąża jako za- 
powiedź porozumienia się Niemców i 
Czechów w Czechach. 

Wyborną mowę wypowiedział po- 
seł Stefanowicz. Była ona zarazem pod 
względem formy fenomenem, a to z 
tego względu, że on pierwszy poddał 
stosunki galicyjskie i bukowińskie jak 
najsurowszej krytyce, oświetlił niejako 
bengalskim ogniem bezrząd, niedbal- 
stwo administracyi i niski, nieeuropej- 
ski stopień rozwoju poszczególnych g8- 
łęzi przemysłu, handlu, oświaty, nie 
wywołując zwyczajnej w takich ra- 
zach awantury ze strony naszych wro- 
gów, ani też szemrania ze strony po 


(Telegr. 


wnież ze wszech miar nauwagę zasłu- 
guje, zawiera bowiem mnóstwo cen- 
nych szczegółów z dziedziny rolni- 
ctwa, górnictwa i przemysłu, obserwo 
wanych przez znakomitego znawcę 
stosunków Galicyi i Bukowiny, przez 
wytrawnego i światowego rolnika. 

Przebieg posiedzenia był następu- 

+ 

4 P Kramarz podniósł ważność se- 
cesyi z lewicy niemieckich posłów z 
Czech i wyraził nadzieję, iż przez to 
stworzonym będzie nowy grunt, na 
którym porozumienie z czasem będzie 
możliwem. Mowca protestuje przeciw 
twierdzeniu jakoby młodoczesi przeszli 
do obozu rządowego. Zmiana formy n'e 
jest żadną zmianą rzeczy, Mowca oma- 
wiał politykę zagraniczną i o wiadczył 
się za dobrem „porozumieniem z Rosyą. 
Mowca żąda równonprawnienia niemie- 
ckiego i czeskiego języka w Czechach, 
na Morawach i Slązku, ale wszelkie 
majoryzowanie jednego szczepu przez 
drugi ma być wyklnczonem; każdy 
szczep powinien -się samodzielnie roz 
wijać. Partya mowcy nie będzie tak 
dlugo za budżetem głosowała, aż nie 
nastąpi zmiana całej wewnętrznej po- 
lityki. 

P. Dzieduszycki wskazuje na 
wielkie dzieła, jakie ustępujący par- 
liment spełnił, zaznacza konieczność 
regulacyi kongruy, oraz uregulowania 
sprawy, należytości i zabezpieczenia 
od ognia. Mowca oświądcza w imieniu 
swoich towarzyszy politycznych, iż 
czują oni wprawdzie potrzebę reform 
administracyjnych, ale reformę w du- 


z. 


, 


| 
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A zatem poprośmy pana, aby rozka- lecz jedynie dziewczęta z iayo a 
zał Aiszy nauczyć ae jak sh jeżdzi, błędami — bo co im mogło przyjść z! Gi, 


jakoby odkładając 


f 


drogi znakomite, w Galicyi wschodniej 
drogi nie do „przebycia, w Bośnii mają 


Pod tym względem jednak, nawet |, 
którzy inne wywody p. Stefanowi- i 
cza z zupełnem uznaniem przyjmują 
— godzić się nie mogą. Mowca, jeżeli 
chciał mógł być grzecznym wobec 
stańczyków, nie potrzebował jednak 
wygłaszać im aż takiego komplimentu. 

Fatalnych stosunków w Galicyi — 

mówił dalej Stefanowicz — winne są 
¡to wszystkie gabinety, które nie miały 
należytego pojęcia o stosunkach gali- 
jeyjskich. Najczęściej mężowi stanu 
| austrysocy brani byli z Austryi za- 

chodniej, ponieważ ta część monarchii 

więcej inteligencyi produkauje(f?), Dla 
tych zachodnich Austryaków Europa 
(kończy się pod Krakowem, od Krako- 
iwa do Lwowa jest Haibasien, a co po- 
za Lwowem się znajduje, jest identy- 
czne z Azyą centralną. 


Dalszą część mowy poświęcił mow 
ca porównaniu między Bośnią a Gali- 
cyą wschodnią i wskazał na ogromny 
kulturny rozwój Bośnii w stosunku 
o Galicyi wschodniej. W Bośnii są 


władze pomieszczenie w obszernych 
lokalnoścach, na Bukowinie i w Gali- 
cyi wschodniej pomieszczenie starostw 
jest menschen-unwiirdig. Urzędnicy są- 
du powiatowego w Drohobyczu prze- 
pędzają swe życie w prawdziwych no- 
rach. 

Ganił wreszcie mowca w ostrych 
słowach zarząd grecko oryentalnego 
fuuduszu religijnego. 

Przemawiali potem Scheicher i 
Demel. Ten ostatni w imieniu swoich 
przyjaciół politycznych oświalczył, iż 


on słowom, które prezydent ministrów 
wygłosił w komisyi budżetowej i przy- 
pomina działalność hr. Badeniego Jako 
namiestnika w Galicyi, gdzie on inte- 
teresy Niemców, jak np. w Białej 
przed każdem pogwałeeniem obronić 
potrafił. 

Nitsche w imieniu niemiecko-cze- 
skiego związku dał krótkie oświadcze- 
nie, iż głosować będzie przeciw bu- | 
dżetowi. Motywowanie takiego posta- 
nowienia zatrzymują aż do debaty nad 
funduszem dyspozycyjnym. 

P. Ebenhoch przemawiał za 
przejściem do dyskusyi szczegółowej i] 
na tem rozprawę przerwano. 

Następne posiedzenie dziś. 

Wiedeń d. 10 grudnia. | 

Klub lewicy postanowił wszystkie- | 
mi głosami przeciw jednemu głosować, 
za przejsciem do dyskusyi szczegóło- 
wej nad budżetem. 

i Wiedeń d. 10 grudnia. 

Komisya prasowa  obradowała 
wczoraj nad wnioskiem Russa o znie- | 
sieniu zakazu kolportaży. Minister spra 
wiedli wości oświadczył, iż nadzór n:d, 
prasą niemożliwym jest bez postępo- 
wania objektywnego, a to znowu nie 
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będzie głosować za budżetem. iS" 
I 


i wskazuje na to, że przy podatku 
giełdowym idzie o podwyższenie ist- 
niejącego podatku, podczas gdy dla 
rolnictwa poczyniono już faktyczne 
ulgi przez zniżenie głównej sumy po- 
datku gruntowego i ustawę o odpisy- 
waniu tego podatku w razie klęsk 
elementarnych. 

Ne wczorajsze zarzuty p. Stefano- 
wicza odpowiada p. Biliński, że podzi- 
wia szczerze administracyę ministra 
Kallaya w Bośnii i Hercogowinie, atoli 
austryacki minister nie jest w stanie 
tak gruntownie zajmować się szcze- 
gółami administracyi, jak to czyni p. 
Kallay. 

Następnie bierze mowca w obronę 
ministra rolnictwa hr. Ledebura przed 
zarzutami p. Stefanowicza. Objeżdża- 
jąc dobra grecko-oryentalnego fundu- 
szu, dowiódł hr. Ledebur, że pragnie 
poznać bliżej administracyę tych dóbr. 

W końcu prosi mowca Izbę o przej- 
ście do debaty szczegółowej nad bu- 

żetem. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 10. grudnia. 
Chemik miejski Stanisław Alb er- 
ti zamianowany został rzeczywistym 
nauczycielem szkoły przemysłowej w 
Krakowie. 
Wiedeń d. 10 grudnia. 
Przy wczorajszych wyborach do 
Izby handlowej wybrano w najniższych 
sekcyach po raz pierwszy 5 antysemi- |; 
tów. 
Wiedeń 10 grudnia 
Skutkiem zarazy pyskowej i raci- 
cowej, panującej w powiatach: czer- 
niowieckim, radowieckim, sereckim, 
storożynieckim i wyżnickim, tudzież 
w mieście Insbruku i okolicy, zakaza 
no przywozu do Austryi Dolnej bydła 
racicowego ze wszystkich tych powia- 
tów. 
Sanct Pölten d. 10. grudnia. 
Prezydent Izby panów, hr. Trautt- 
mansdorf, jest umierający. 
Berlin d. 10. grudnia. 
Pułkownik Liebert zamianowany 
został gubernatorem posiadłości nie- 
mieckich w Afryce wschodniej Wiss- 
mann na razie przeniesiony został w 
stan spoczynku. 
Berlin d. 10 grudnia, 
Ambasador Eulenburg odjechał do 
Wiednia. 
Zurych d. 10. grudnia, 
Rada zawiadowcza Banku w St. 
Gallen odwołała się do trybunału naj- 
wyższego przeciw wyrokowi sądu kan- 
tonalnego, nakazującemu wydać złożo- 
ny u niego milion guldenów spadku 
po przepadłym Janie Orth (arcyks. 
Janie Salwatorze). 
Berlin d. 10. grudnia. 
Słynny podróżnik Eugen Wolff 
(wysłany teraz przez Berl. Tageblatt 
do wschodniej Azyi) donosi z Tientsin 
(na drodze do Pekinu) pod d. 26. pa- 
ździernika: Lihunczang całkiem po 
cichu wrócił ze swojej podróży, i za- 
raz następnej nocy, godzina 2 rano 
(zwykła godzina audyencyonalna dla 
dostojników PE był 
ki cesarza. O ile słychać, cesarz i! 
'jego doradcy zamierzają Lihungezan- 
igs, który zawsze jest drugim z rzędu 


przyjęty 


6 
Rzym d. 10 grudnia. 

W parlamencie wnieśli pp. Turati 
i Imbriani dwie rezolucye, w których 
ganią wewnętrzną politykę rządu. — 
Prezes gabinetu Rudini zażądał, aby 
nad temi rezolucyami obradowano 
dopiero po załatwieniu budżetu, co 
też uchwalono 220 głosami prze- 
ciw 38. 

Z Harraru nadeszła depesza, że 
major Nerazzini przybył tam z 200 
uwolnionymi przez Menelika jeńcami 
włoskimi. Stan zdrowia jeńców jest 
wyborny. 


Dział ekonomiczny. 


— Herbata na Kankazie. Petersburg 
d. 10. grudnia. (Tel. Graz. Nar.). Pomimo 
że robione od kilkn lat próby plantacyj her- 
baty w kraju Zakaukaskim, zwłaszcza na 
dobrach carskich w okolicy Batam nie do- 
pisały, próby idą dalej; sprowadzono Chiń- 
czyków i Japończyków do uprawy herbaty. 


Wiadomości giełdowa 


Lwów, duia 10. gruduia 1896. 

Akcye za sztukę: Kolej ga]. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 216'50 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285— do 288:—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 383*— do 
392-—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——, Ake cyo e garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 20 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40, koronowe 9670 do 97:40. 5% z 10% 
rem. 11010 do 110:80. 4140/, los w 50 lat 
99:80 do 100:50. Banku krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat. 10040 do 101:10. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98-20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 49/, (I. emisya) 9750 do 98:20. 40/, los 
w áli lat. 97:40 do 98:10. 40/, los. w 56-latach 
97:40 do 98:10. 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 4'/, 97:30 do 98'—. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5°% 10250 do ——' Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102*— do 10270. 
Pożyczka krajowa Glo w. a 105— do — — 
a? 100:— do 100- 

Losy: Losy Ka Krakowa ąz do 29:50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— d 

Monety. Dukat cesarski 5:65 do 5°75. Napo- 
leondor 9:50 do 9:60. Półimperyał 9:60 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 120— do 1:25-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:27:40 do 1:28:40. 100 marek 
niemieckich 58:65 do 59-10. 

Wiedeń dnia 10. grudnia. Przy zam- 
knięcin wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367*—, Kredyty węgierskie 404 —, Uni>n- 
bank 289'—, Landerbank 246 50, staatsbany 
35420, Lombardy 94:50, kolej północno- 
wsctodnia 269'75, tytoniowe 143:—, Rima 
23450, Alpiny 87:50, renta majowa 101 35, 
losy rurec. 48:80, Marki 58:88. 

Berlin dnia 10. grudnia. Przy zam- 
knięciu wezorajszej giełdy notowano : kredy- 
ty 23040 (367-21), staatsbany 151:— 
(354'87), lombardy 40 90 (95-69). 

Frankfurt dnia 10. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 310-62 (867-02), statabzny 29950 
(354258), lombardy —* — (—'—), alpiny 
157 30 (167 30). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat. 

— Wiedeń 10. grudnia. (Telegram 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w PE notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 366'25, węg. zakład 
kredytowy 403:—, anglobanki 154: 50, 
lenderbanki 246'--,. koleje państwowa 
3504*75, elbethal 273:50 akcye tytonio- 
we 142 50, alpiny 8725, losy tureckie 
48 75, unioabanki 289 50, ruble 127 75. 


0 ——, 


| Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 11 grudnia. 

Hotel Żorża. M. Doschotowa z Pałahi- 
cza, St. Kulikowski z Polski, J. Gizowski z 
Mokrzan, F. br. Hompesch z Rudnika, St. 
ihr. Zamoyski Wysocka, M. hr. Zamoyski z 
| Wysocka, M. hr. Dzieduszycki z Stanisła- 
jwowa, T. Kownacki z Świtarzowa, dr. E. 


może istnieć bez zakazu kolportaży. | najpotężniejszym urzędnikiem Chin, | Wojnarski z Tarnowa, ks. K. Gąsiorowski z 


Minister mógłby tylko wtenczas zgo- 
dzió się na zniesienie postępowania | 
objektywnego, gdyby trybunały prz- 
sięgłych ograniczone były tylko do: 
najcięższych zbrodni prasowych, zaś 
wszystkie inne występki prasowe mu- 
siałyby podlegać osądowi sędziów za- 
wodowych. W takich warunkach nie 
byłby minister przeciwnym zniesieniu !' 
zakazu kolportaży. 

Referentem do plenum Izby wybra ' 
ny został p. Rutowski. | 

Wiedeń d. 10. grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- | 
słów odpowiedział minister kolei że- 
laznych Guttenberg na interpelacyę | 
w sprawie braku wagonów na kole-' 
jach państwowych i wskazał na to, że | 
także na innych bardzo zasobnych ko- 
lejach tudzież za granicą zdarza się 
czasami w chwilach nadzwyczaj oży- 
wionego ruchu brak wagonów. Zarząd 


(usunąć na bok. Zatrzymają go w Pe- | 


kinie, dadzą posadę w Radzie stanu, i 
'i tym sposobem będą go mieć pod 
kontrolą. Dla Tientsina i jego kupców | 
(wiadomość to nie miła, gdyż wszyst- 
kie poczęte tu przez LiLungczanga, 


‚jako wicekróla przedsiębiorstwa euro- | 


pejskie pójdą w zastój. Mianowanego 
już stale na jego miejsce wicekróla 
nie posądzają o zapędy postępowe w 
duchu europejskim. 

Urzędowy  Keichsanzeiger ogłasza 
listę 140 firm amsterdamskich, samych | 
prawie żydowskich, przed któremi po- 
licya amsterdamska kupców i fabry- 
kantów przestrzega. 

Madryt d. 10. grudnia. 

Urzędownie stwierdzono śmierć do- 


kolei robi wszystko możliwe, aby te-|wódcy powstańców Macco i Franciszka 
mu zaradzić, a dzięki zwiększonej do- | Gomez, syna Maksyma Gomez. 


tacyi kolei państwowych, w przy- 
szłym roku stosunki niewątpliwie się 
poprawią. 

Następnie przystąpiono do dalszej 
debaty nad budżetem. 

Minister finansów dr. Biliński 
wykazywał korzyści nowego budżeto 
wania, dzięki któremu w przyszłości 
przekroczenie pozycyi budżetowych 
chyba tylko w nadzwyczajnych wypad- 
kach będzie możliwe. 

Rząd świadom jest zupełnie obo- 
wiązku swego wprowadzania reform 
socyalno - politycznych, dowodzi tego 
nowa procedura cywilna, zaprowadze- 
nie progresywnego podatku dochodo- 
wego, ustawy o polepszeniu bytu u- 
rzędników i sług, uzupełnienie usta- 
wodawstwa o ochronie robotników i 
wiele innych. 

Rząd protestuje przeciw zarzutowi, 
wprowądzenie w 
życie podwyższenia podatku giełdo- 


Barcelona 10. grudnia. 
Wczoraj eksplodowała bomba dy- 
namitowa. Nikt nie został raniony. 
Sprawca nieznany. W mieście wielka 
panika. 
Paryż d. 10. grudnia. 
W komisyi budżetowej oświadczył 
minister marynarki, iż po ułożeniu 
programu pomnożenia floty rząd za 
żąda od parlamentu potrzebnych środ- 
ków finansowych. 
Paryż d. 10 grudnia. 
Nord (organ rządu rosyjskiego) za- 
przecza, jakoby Rosya nosiła się z am- 
bitnymi zamiarami na terrytoryum 
Turcyi. Projekta reform, ułożone wspól- 
nie z Francyą i innemi mocarstwami, 
polegają na życzeniu skonsolidowania 
powagi i udzielności sułtana. 


Konkolnik, Wł. Ustrzycki z Czelatye, J. O- 
,nyszko z Borysławea, E. Scott z Ropienki, 


| Schmidt z Skolego. 


AnAOSŁARE. 


«a i» cBbrraQ radakcye bie odpowiada,i 


|Oryginalną bieliznę Dr. prof. 

|JAEGERA, chustki i pledy zi- 
mowe, chustki i spodniczki 

włóczkowe, bluzki i halki weł- 


niane poleca w największym wyborze 
najtaniej 


Magazyn Schayerów 


we LG uro wrie. 


| TEATR Hr. SKARBKA. 


W Piątek dnia 11 grndnia 1896. 
Po raz pierwszy : 


„Zzwycięztwo* 
dramat w 3 a. Girolamo Rovetti'ego tłnm 
Alf. Szczepański. 

Osoby: 
Franciszek Quarnerolla 
Zofia jego córka 
Anna Santer 


p. Hierowski 
pna Bednarzewska 
pni Kwiecińska 


Gioramo Caudia p. Grabowiecki 
Salaroli p. Kwiatkiewicz 
Carboni p. Kliszewski 
Bisssone p. Jasielski 
Sealfi p. Wysocki 
Bonaldii p- Kasprzycki 
Niccolini p. Nowacki 
Marchesi p. Hryniewicz 
Wilhelm Noestel p. Chmieliński 
Marmo p elazowski 
Borla p. Sowiński 


Rzecz dzieje się w Medyolanie, 
Początek o godzinie 7-mej wieczór. 


MIKOŁAJ LUDYW'!G 
ulica Akademicka L 3, 
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Nieustającej pomocy. 

Wy anie to, powiększone Mya pea 
Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Ni»- wi. 
1stającej Pomocy, wyszło w dwóch €dy=|njezmiernie praktyczyny, zasługujący na MBB 21000686 
cyach: ') na papierze białym z obrazkiem pjerwszeństwo przed wszystkimi innymi 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce-|Jegt lekki małv, nie psuje obca-a, nie po- 
nie 25 centów; b) z obwódkami różowemi,jtrzęba go stamtąd usuwać i just zupełnie 
Z prześlicznem a hardzo wiernem wyobra- niewidoczny. 

Żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, Za nadesłaniem 6U et. pozyłam poczta 
w kolorach, w oprawie bardzo elegancki=',|franco. Także za pobraniem poeztowem. 


w płótno angielskie (różne kolory) z wyci C. A. Stanek jun., Reichenberg. 


akami złoconemi, brzewi złote, w cenie 50 
(«:dsprzedającym udzielamy opnstu. 


przeciw - =S pcpr Kuczadński © 


ślizganiu się na lodzie FS rów, u. Kopernika I. 2. 


Pewne małe 


przedsiębiorstwo 


centów; z przesyłką o 5 ct. więcej. dujące się zaprowadzić w każdym domn, 


tykuł niesbędny. Zuaezny zarobek zap- 


DROBNE OGŁOSZENIA pe 1 ct od wyrazu 


_ r 
í j! 

3 POKOJE z nyżą, kuchnią i przynale- WAŻNA dli D) kapitalistów. 

Żytościami, na I. piętrze, zaraz do na- A i 
jecia, ulica Szelńskiego 1. 8 (Grodeckie,| Dwie duże piątrowe kamlenios położone 
blisko tramwaju konnego i elektrycznego).|w Rynku, łącznie 22 ubikacyj na piętrze, 
z 10 w parterze, w tem 3 sklepy, oraz plac 
ZADCA DÖBR posiadajacy studya budowiany 200 m., przy głównej ulicy w 
rolnicze, dłuższa prakiykę, biegły miejscu centralnem przemysłu naftowego 
w załatwiania spraw administracyj-|w Krośnie, pod bardzo korzystnymi wa- 
nych qr sądowych, poleca się. Adres :|pynkami bo bez gotówki, It tylo ża przy- 
Mirski, Stryj-sSokołów. 


slęć centów.  Adresować: 


Eggart & Co., 
Mailand (Italien). 9951 


KUTEN naftowe (niedymiące) od 
złr. 2*— do 10*—, Maszynki amery- 
kańskie do siekania mięsa po złr. 4 —, 
naślacowane po złr. 350 Sita włosienne 
poczwórne do asztetów po złr. 1—, 1'30 
i 1:60 poleca Piotr Chrz astowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 


przeciw katedry). 

AR ERY Zakład rytowniczj 
A. Zigmanna, Lwów, Sykstuska 14. 

Wykonuje najtaniej: Stampili» metalowe i 

kanczukowe , monogramy, herby, marki 

pieczątkowa, sztance , klisze i eyzylacye, 

jak najdokładniej i na czas oznaczony. 


Wysprzedaż 


Dywanów, Portjer, Firanek, 
Chodników, Kp, Serwet, Para 
wauów, Gobelin, Makat, resztek 
Materyj meblowych, Pluszów, 
Hafrów różuorodrwjch iip. w © 
sobnym !okslu obok mojego 
magazyna plac Halicki ). 2 
oleoa 


p 
A. KRZYSZTOFOWICZ. 


ORTEPIAN krótki tanie, pianino za 

gotówkę lub w zamianie za fortepian 

poleca Karol Marecki (stirszy) ulica Ba- 
torego 16 (wchód z nlicy Szymona 2). 

na konie , własnego wyrobu 

Koce z owczej wełny, duże, moe- 

ne, grube, w pasy pąsowe z czarnem lub 


żółte z czarmem, po zł. 650 sztuka sprze- 
daje Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


POKOJE , kuchnia , od 15. grndnia 
Teatyńska 13. 


wodu działu majątkowego do sprze 
W rzeczonych kamienicach mieści się od 
wielu lat c. k. Starostwo i e. k, Sąd po- 
wiatowy Cena kupna 50.00) zir, Zgłosze- 
nia do F. Pika , aptekarza w Krośnie. 


Bulion mięsny i z dziczyzny 


najprzedniejszy 
po złr. 4—, 640 i %20 za kilo 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku |. 4% 


Teren altowy 


jest poszukiwany przez zagrani- 
czne consortium do nabycia. Do- 
kladne zgłoszenia wraz z odpisem 
geologicznych opinii pod: „Hol- 
land 9977“ Rudoif Mosse, Wien. 


Poszakaje się majątku 


do tysiąca morgów obszaru w bli- 
skości kolei i większego miasta. 


Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje 

kaneelarya adwokatów Dr. W. Bałabana i 

Dr. A. Vogla we Lwowie, ul. Kopernika 
l. 7, I. piętro. 


Amatorskie przedstawiania 


wymagają porządnej i dokładnej charakte» 
ryzacyi osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmnię się od- 
nośnych zamówień tax w miejseu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charatteryzowa- 
nia Leichnera, francuskie i angielskie. | 

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
nader wielki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


|» REMIOWANE medalami tutki Nismo- 


jowskiego s! wszędzie do nabycia. 
I 000 tutek nieklejonych z doskonałej 
. franeuskiej bihułki po złr. 1 i 
wyżej. polema fabryka F. Niżałowski Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franca. 


Maole codziennie świeże rozsyłam w 

Masto paczkach 5-kilowych po zł. 4*20 

za zaliczka franco. Wincenty Rybacki 
401 


w Przeworsku. 
j"ROŚBA więźnia z r. 1863, który w ro- 
ku 1864 został wydany w ręee Rosyi i 
dźwigał ciężkie kajdany, obciążony §. 423, 
który za kraj wszystko stracił, znajduje 
się w nader przykrem położeniu. Upraszz 
i odwołuje się do wszystkich rodaków o 
pomoc. Wiadomość n Wibo. ts. Mi. hała 
Jtasionisa, kapelana PP. Benedyktynek we 
Lwowie. 


7915 


pEOSBA. W pokorza podpisana wdowa 
po dyetaryuszu ndaje się z prośbą do 
litościwych sere współczujacych matek i 
prosi o względy nad sześciorgiem drobnych 
dzieci. które pozostały bez opieki i pomo- 
cy, gdyż matka nieszczęśliwych sierót tak- 
że jest obecnie chorą, a więc nędzi i roz: 
pacz zawładnęła nad tą rodzina 2n;dznia- 
ła, przeto udaje się z prośbą do łaskawych 
i hteściwych osób o pomoc. Z głębokim 
szacunkiem Elżbieta *kórska, Przemyśi, 
trakt Węgierski, uliea Kaciubka tylna 6. 


J. KAPRALIK 


Lwów. nliea Skarbzowska 
poleca wszelkie instrumeuta muzy- 
ezne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 
Parle znajdujące się w stanie po- 

SLEETU ważnym, mogą znaleźć na 
lczas swej słabości wygodne pomie- 
szezenie oraz staranną i umiejętną 


opiekę u pani D. W. we Lwowie, u- 
lica Bilińskich 16, I. piętro (Dworki). 
powróciła i n- 


L. Miączyńska 53h lekeyj 


tańsów w domach prywatnych , pensyona- 
tach, tudzież dla wyższego towarzystwa we 
własnem mieszkaniu, Krakowska 15, I. p. 


Obwieszczenie dla chcących się żenić 


Biuro informacyjne „Argus“ Budapest, 
Kerteszuteza, Specyalny Zakład stręcze- 
nia małżeństw i załatwsania interesów fs- 
milijnych, polegające na swoich stosunkach, 
poleca się do stręczenia małżeństw w wyż- 
szych i bogatych kołach. Dokładne wiado- 
mości z nadesłaniem 25 ct. (w markach 
pocztowych). 


m a 


Gratis i franco. 


Fricka podręczny katalog 


na podarki świątaczne 
z wszystkich działów litaratury. 


Wilhelm Frick, Wien, Graben 37. 


= Darlehon 


von 500 fi. 
höchsten Betrage als Personal 
erodit coulant und disccz: be 
sorgt Agentur Badapest, Post-|-— 


aufwäris bis zum 


fach 107. 


Jedynie prawdziwą 
Masę francuska, 


i prawdziwe 


Lakiery bursztynowe 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, nl. Żółkiewska 1. 3. | 


Cenniki odwrotną poeztą. 


1307 


Ne Gaiazdkg I Nowy Rok! 


PAMIETNIK 


w eleganckich oprawach 
po 80 ct złr. 1°—, 1:60, 250 itd. 


Papiery listowe w ozdobnych kaggtkach 


poleca najtaniej 1316 


iacente Kuczabiński 


Lwów, ul. Kopernika I. 2. 


fryzyer i perukarz 


Lwów, plac Maryackt. 


b z m 


| Znakomity musujący 


i Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., !/, flaszki 35 et. 
rzy większy m odbiorze 
france do każdej stacyi kolejowej 


poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWKRONA 


Lwów, place Maryacki 7. 


Powszechnie 
uznane 
jako najlepsze 


ty i Koszule 


Kolnierzyki, Mansze 


ia- "AŚKA CZA 


EFC: 
„f> 


noszące niszą 
prawnie strzeżolą 


2 Lwem 


cnoe wanych 


i handlach modnych 
męskich 


z.granicznych. 
AG VII. 


pam 


markę 


są do mabycia emam 


składach płócien 


towarów na 
krajowych i p WI TA 
M, JOSS & LÖWEN 


Sprzedażą P 


4 


y 


STEIN, PR 


-jedy nczą nie zajmujemy się. 


t 


we 


WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje . 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Kavtor wymiany i oddział óGepozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. l 


a... EERÓŃ i Kopernika 1. 7, I. piątro. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Grudnia 1896. Nr. 344. 


„z a w A — =: 


z; 


wniony. Do listu dotączyć markę na dzle- į 


| 


jęciem łatwo spłacalnywi c'ężarów, Z po-; 


dania, | Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 


| dia skóry. umyślnie przyrządzone, po 50 et. 


Edward Grillmayer, |, 


| Dyrecyka składu ulica Grodecka 83. 


ra Jaegera BIELIZNĘ normalną 


z fabryki W. Bengera 
sprzeda,e podług cennika fabrycznego 1029 


STANISLAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 8. 


DG 


iray dT KJIN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika |. 5, 1. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


—— 
cz) 


WĘGIEL RAMIENN 


Sakna, Płótna, Bieliznę etołową, 
z najlepszych kopalń górnoszląskich dostarcza do wszystkich stacyj 


po najtańszych cenach G o Aim, Makaty, y 
@ Oalicyjskie akcyj. Towarzystwo handlowe ly YE WE SRR ENR 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, Il-gie piętro. 7, w oszy "+ e, 7500 
We Lwowie dostawia do mieszkań 9 powroźnicze 
b [2 koronkowe, 
Węgiel kostkowy salonowy h. eeramiczne 
w workach plombowanych po 50 klgr. ręcząc za wagą i dobroć ga- PI p 
tunku. Dla instytucyj abr PEA Ee ya wyżej 50 cetn. Resztki e n $> EAOZPIAF GEIG 
ceny zniżone. ; itd. itd. 
a nie wymagające ładnego kapitału. Ar- | Zamówienia przyjmują także kę Tuszyński i Sp., Karol Bałłaban i towar y WYSOr towane fo, 
i Biuro dzienników Plohna. niżej cen fabrycznych. 5% 
, ©. 
Dra Fryderyka Lengiela (entralny Bazar krajowy 7% 


i Lwów, ulica Karola L - P 
Balsam brzozowy. znaj Nowik 

Już san sok roślinny pły .:xy + brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziu e  na:y 1 od niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mirszy śioż k piękności; jeż.li jednak 
ten sok wedie pzepisu wn las y . zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczr: | ako baig m, w takim razie dopiero 
zyska prawie cndew y «turi 

Jeżeli wieczorem ~ smaruje n, warz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już naza utrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupleże ze skóry, która staje się przeto iśniąco hlałą I delikatną. 


SA 4.0 
Ac) 


Í Korale 


= prawdziwe od najtańszych do naj- 
wybredniejszych a to za szuurek 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenią i wszelkie inne nieeęzystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1ʻ50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 8 To E a 


M od zł, 150, 250, 3, 4, 5, 6, 7, », 10, 15, 80, 40, 
10 do 50U zł., zawsze u 


JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Teatralna 7. 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiyn; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


A. KRAYSATOROWICZ 


wye Lwowie, plac ETalicki 2 
otrzymał świeże posyłki: 


Nr. 24414. 


Konkurs-Kundmachung. 


Von der k. k. General-Direktion der Tabakregie werde 
Praktikanten für den Dienst bei den galizischen Tabakfabri- 
ken und Einlósamtern aufgenommen. RTG 

Absolvirte Hochschńller erhalten sofort ein Adjutum 
von jahrl. 500 fl. ewent. 600 fi., absolvirte Mittelsehiller 
nach einer angemessenen Probezeit ein Adjutum in Betrage 
von jahrl. 400 fi. 

Die Bewerber müssen der beiden Landessprachen und 
der deutschen Sprache machtig sein und haben in ihren 
ordnungsmassig gestempelten Gesuchen die österreichische 
Staatsbirgerschaft, das Alter und den ledigen Stand, sowie 
ihr Militarverhaltniss, dann die Studien, Prüfungen- und 
Sprachkenntnisse, weiters das Wolverhalten, endlich, mittelst 
| elnes staatsarztlichen Gesundheitszeugnisses, ihre physisehe 
‘Eignung zum Fabriks- und Kinlósungsdienste nachzu- - 
; weisen. 

Auch haben dieselben anzugeben. ob und in welchem 
j|Grace sie mit Angestellten der k. k. Tabakregie verwandt 
oder verschwägert sind. 

Die Gesuche sind bei der k. k. Generaldirektion der 
TES maja az im Falle als der Bewerber bereits im 
> +e i Staatsdienste steht, im vorgeschriebenen Dienswege, einzu- 
Modlitewniki do | bringen. 3 ` p ac 


Wien am 14. November 1896. 


KILIMY, 


Dywany (Smyrneńskie) salonowe, 
kościołów, kaplic itp, Fartuszki hueulskie, Kapy na 
łóżka, Serwety wełniane, Portyery szkockie itp. 


poleca 9969 


wo tkackie w Glinianach 


stale reprezentowane 
na Wystawie Zachęty przemysłu krajowego 
Lwów, plac Bernardyński, pałac dawniej Biesiadeckich. 


ówne zastępstwa: Centralny Bazar krajowy Lwów, Karola Lu- 
dwika 5; Bazar krajowy, Kraków, róg ulicy Wiślnej i św. Anny; 
pp. Lechieki i Kosterkiewicz, Stryj. 


Towarzyst 
PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKOBLAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkio 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


Ramy do obrazow i zwierciadeł, konsołe, figury, | 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szczególniej poleca się WIbnemu 
Duchowieństwu. 


"r 
RZE 


| Krajtwy sklad public 


połączony ze składem wolnym 


we Lwowie 
| przyjmuje na skład pcd najprzystępniejszymi warunkami zbo- 
| 
| 


% 


że. nasiona, spirytus i wszelkie towary tak produkcyi krajowej 
jak i zagranicznej. 

Przyjęte produkta przechowuje z całą starannością, na 
złeżony towar wydaje poświadczenia składowe, na które insty- 
tucye finansowe udzielają zaliczki, 

Bliźszych informacyj udziela z całą gotowością 


10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
,na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i Porfamarję. 


s 11 Zadon artykuł toaletowy ni i 
Antilentilia. diwacid a skutku i dobrożi s ANTIDENTIUIĄ, 


rodek ten otrzymany z odświeżających substancy 
+ Pa wi (sadzie ki I, nawy wątrebiana 

zn „ nadaje oerze śŚwietn aleś lażość 
i dellkatneść. --- Oena 2 słr. - SAN, 


1307 


i = = k 
„Na za Sprzed až. 

„1. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo 

wej 850 m, z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 

zł . Cena 38 000 zt. ją Mi 


2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol 
warków ti.: 


„ a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
a a faópi 198: pól 
500 m. lasu m. pola ornego i 10 m. łąki; cena z 

folwarki 80.000 zł. j z o sę TYÓW 

ca kikre aE S Da i» TM p 857 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, m. łąk, m. lasu, budynki murowan ; 
5000. 506 ę y e nowe; cena 

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyv, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł. 

5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowz 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 zł: 

6 Majątek ziemski pow. Stanisławów, 1% mili od stacyi kole 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego | 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cen» 
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł. 

7. Folwark, pow. Bircza 15 klm. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg. 

8. Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr, Win. 
centego Bałabana | Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 


włosom stwym i wypłowiałym „pe kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor, P TOŃ nie farbnjo, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 


Cena flakonu 1 złr. 50 et, 


Pilipton 


BAZY adsnie włosów wstrzymuje, cebulki włoso= 
wo wzmacnia I do wytwarzania i porostu włosów pobue 
dza. -- Cena flakonu 3 sèr, pół flakonu 1 złr. 80 et. 


- PUDR KSIĄŻĘCY 


% nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jost to najczystsza = najdeli- 
; Katniejeta mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieoconionym środkiem do hygienieanego upige 

kszenia twarzy, i 

Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. s łabędziem 1 słr. 60 

t. Rózowy dla bloudynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełka 
O ot., większe 1 złr. 20 ot.. z łabędziem 1 i 60 centów. 


, Woda fijołkowa, 


Valentin 


+++ peet oote oo odd oHe eH 


8 
T 


P T a 2 


Usuwa s twarzy pryszcze, liszaje, t 
pierzchnienie i Miaczanfy skóry, 

zmarszczki i dołki ospowo. Twarz o 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 sr. 


J. IAHNATOWICZ 
sa 


Kopernika 3. ulica lika 
Bon 


a 
wieża, ` 


R we LWOWIE w sklepach > i FZ ulicy 
Ñ l. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukienni 
: OAOH Rynek 1. 2. 


SODOOOCOCKKIICA IOO 


PE ERE b > ; 


o l. 20.— W CZE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koa «cki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


